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We Lwowie ei Czwartek dnia 30 Października 1902. 


Rok XLII. 


WA 


wry'klodzi o godziriie €-tej wieczorera. 


Strajki rolna przed oram parlament. 


Wiedeń 29 pażdziernika. 


Całe wczorajsze posiedzenie wypełniła dal- 
sza dyskusya t. zw. galicyjska, wywołana wnio- 
skami nagłemi z powodu ostatnich strajków rol- 
nych w Galicyi wschodniej. 

Przemowa Daszyńskiego. 

Najpierw uzasadniał p. Daszyński swój na- 
gły wniosek o wybór mieszanej komisyi dla zba- 
dania sprawy strajków rolnych. Na wstępie sta- 
rał się udowodnić, że jego wniosek nie dotyka 
bynajmniej zasady autonomii krajowej. Zarzucał 
Kołu polskiemu niekonsekwencyę w tem miano- 
wicie, że ubiegłego tygodnia Koło głosowało za 
wnioskiem Czecha Hrubyego w przedmiocie kwe- 
styi językowej na Slązku, podczas gdy ilekroć 
chodzi o Galicyę, Koło zawsze wysuwa zasadę 
autonomii. Owszem, w parlamencie musi się wy- 
jaśnić położenie uciśnionego ludu galicyjskiego. 
Mowca odpiera zarzut, skierowany przeciw nie- 
mu z tego powodu, że on choć Polak, taki wnio- 
sek w sprawie strajkowej uczynił; mniema tylko, 
że polska szlachta jest wrogiem ludu. Ona to tak- 
że za pośrednictwem p. Gniewosza wyżebrała(?) 
była swego czasu ostatni stan wyjątkowy, zapro- 
wadzony w Galicyi. 

Daszyński zaprzecza, jakoby strajk rolny 
miał charakter narodowy, skoro także pol- 
scy chłopi w Galicyi wschodniej strajkowali. 
Mimo że Koerbera nazywają „chytrym wro- 
giem* Polaków, wysyłali do niego szlachcice de- 
putacyę, aby wyżebrać stan wyjątkowy. Kat jest 
ich wiłima radio. Jeżeli wolno prosić u rządu 
centralnego o policyę i wojsko, to musi być tak- 
że dozwolorem mówić w parlamencie o nędzy 
ludu, Mowca określa interpelacyę Koła polskiego 
w przedmiocie strajku rolnego jako denuncyacyę. 

Opisuje położenie galicyjskich chłopów, przy- 
taczając daty statystyczne. Wskazuje na wielką 
śmiertelność wśród ludu i ogromnie wzrastającą 
emigracyę. Aby pokazać, jak liche jest pożywie- 
nie chłopów, przedkłada mowca bochenek chle- 
ba, który służy chłopom za pożywienie. 

Pernerstorfer : Czy panowie z Koła pol- 
skiego także taki chleb jedzą ? 

Schuhmeyer: W więzieniu dostają lepszy. 

Daszyński zarzuca „szlachcicom*, że wy- 
zyskują robotników rolnych gorzej lichwiarzy. 
Opisuje stosunki panujące pod względem wyna- 
grodzenia, którego wysokość dzienna waha się 
od 20 do 45 centów. Przytacza wypadki, w któ- 
rych starostowie pomagają szlachcie we walce z 
kadem. -Pole stusuhżów w Galicyi będzie 
dopiero wtedy móżliwe, gdy polityczna potęga 
„szlachciców*, która im dzięki ordynacyi wybor- 
czej do rady państwa przypadła w udziale, i za- 
pomocą której oni dopuszczają się gwałtów na 
ludzie, gdy tedy ta potęga będzie przełamaną. 

P. Daszyński w dalszym ciągu mowy o- 
świadcza, Że prezydent ministrów jest wobec 
tych starostów bezsilny. Mowca użala się na 
często zbyt długo trwające więzienie śledcze, któ- 
re w stosunku do wymierzonych później kar trwa 
za długo. Wywodzi dalej szczegółowo, że działal- 
ność szlachty wytwarza głęboką przepaść między 
stanem włościańskim a klasą właścicieli i ostrze- 
ga Koło polskie i rząd przed wprowadzeniem 
w czyn planu sprowadzenia obcych robotników, 
by w ten sposób nowemu strajkowi w czas za- 
radzić, Ten postępek wywołałby całe piekło obu- 
rzenia. Dotychczas jest stan robotniczy tylko kla- 
gą, różniącą się pod względem maieryalnego po- 
łożenia; gdyby się jeszcze w tę klasę wieśniaczą 
wprowadziło szowinizm, wówczas pokój w kraju 
1 dnia jednego by nie przetrwał. Ponieważ partya 
socyalno-demokratyczna, będąc za słabą, nie mo- 
że rościć sobie prawa, aby każde słowo jej przed- 
stawicieli zyskało wiarę, mowca oświadcza się za 
wysłaniem parlamentarnej komisyi do tego „kraju 
cierpienia i głodu*. 

W dalszym ciągu mowca wskazuje na nad- 
zwyczaj wielkie obciążenie w Galicyi roli podat- 
kami gruntowymi. W Galicyi znajduje się na 
7,300.000 mieszkańców tylko 65.000 takich osób, 
które mają roczny dochód ponad 600 zł. i płacą 
podatek osobisto dochodowy. ' 


Omawiając stosunki szkolne, czyni mowca 
zarzut rządowi, że nie buduje tyle szkół, & po- 
trzeba, czego skutkiem jest to, że 371.0 zieci 
wcale nie chodzi do szkoły. W pow. buĆzackim, 
gdzie mieszka p. Gniewosz, (p. Gniewosz: Tak 
jest, mieszka tam i wybudował szkołę) w r. 
1895/6 według obliczeń stastystycznych dra Ru- 
towskiego, byłego członka Koła polskiego, 49 pro- 
cent dzieci nie uczęszczało do szkoły. W powie- 
cie czurtkowskim nie chodziło wcale do szkoły 
44 pra. dzieci, w husiatyńskim 38 pre. w kos- 
sowskim 38 pre. „ 

Dalej mówił p. Daszyński o lichem odży- 
wianiu się chłopów w Galicyi, poczem przeszedł 
do omawiania emigracyi i podniósł, iż w ostat- 
nich 10 latach wyemigrowało z Galicyi przeszło 
800.000 włościan. Mowca cytuje szereg zdań kon- 
serwatywnych polskich uczonych, należących na- 
wet do stronnietwa stańczykowskiego, którzy ska- 
rzyli się na to, iż synowie właścicieli ziemskich 
w Galicyi nie mają wcale albo nadzwyczaj małe 
fachowe wykształcenie rolnicze. Prezes krakow- 
skiej Akademii umiejętności Stanisław hr. Tar- 
nowski w broszurze swej opisywał jak w nie- 
których okolicach kraju zaprowadzono nowy ro- 
dzaj pańszczyzny i jak szlachcice, którzy tak 
dumni zą na swe herby, uprawiali lichwę gorzej 
ostatniego Żyda. 

Ostatnie refugium polskiego ducha: dwór— 
znika, a miejsce szlachcica zajmuje w nim żyd. 
W ostatnich 30 latach 591.000 morgów przeszło 
w ręce żydowskie. 18 procent całej większej 
własności w Galicyi należy dziś do żydów. Pa- 
nowie szlachcice pracować nie chcą, ale rentę 
swoją chcą pobierać, aby we Lwowie trwonić 
je, w Wiedniu przegrać w karty, a w Paryżu 
utrzymywać metresy. A komu  wydzierżawiają 
swe dobra? Znowu żydom. Dziś żydzi stanowią 
45 pre. wszystkich dzierżawców w Galicyi, Ci 


MIKOŁAJ LUDWIG 


i między oboma narodami w Galicyi. 


panowie, siedzący tu na ławach polskich, są 
sprytnymi politycznymi „macherami*, ale nie rol- 
nikami; rolnikami są dziś żydzi. Nie mniej jak 
1.388 żydów siedzi w refugium ducha. Jest to 
pustą gadaniną (zwrócony do Koła polskiego), 
jeżeli wy twierdzicie, iż jestescie reprezentanta- 
mi wysokiej idei „misyi polskiej“. Nie, wy jeste- 
ście rentierami, którzy wydzierżawili swe dobra 
żydom. Nie mam nie przeciw temu, jeżeli dobrze 
gospodarują, ale niech szlachcice wobec tego nie 
występują ze swemi antisemickiemi hasłami i 
niech nie mówią, iż żydzi lud wyzyskują i ubo- 
żŻą. W okręgu strajkowym na 1.000 właścicieli 
ziemskich było 840 żydów właścicieli lub dzie- 
rżawców. 


Następnie p. Daszyński podnosi, iż w Gali- 
licyi ceny płacone za robociznę robotnikom rol- 
nym są nadzwyczaj niskie i jako przykład przy- 
tacza ceny robocizny płacone w dobrach hr. 
Wodzickiego, br. Gołuchowskiego i hr. Lancko- 
rońskiego. 

Występuje dalej w ostrych słowach przeciw 
stanowisku, jakie w sprawie strajków zajęło du- 
chowieństwo obu obrządków i przytacza treść 
kazania, które miał ks. Domaradzki, proboszcz 
w Dunajowie w pow. przemyślańskim. 

Krytykuje również ostro postępowanie sta- 
rostów, którzy nie są wiernymi sługami tządu, 
lecz szlachty i przypomina sceny, jakie się działy 
przy wyborze p. Jaworskiego. Jeden ze staro- 
stów, który w swem sprawozdaniu do namiest- 
nictwa jako przyczynę strajku nędzę wśród chło- 
pów i ich wyzyskiwanie wykazał, otrzymał odpo- 
wiedż, iż sprawozdanie jego jest stronniczem i 
otrzymał polecenie, aby na przyszłość nie przysy- 
łał takich stronniczych sprawozdań. Mowca opo- 
siada o pewnej starej włoś: iance Marcie Michaj- 
łowej z Sokołowa, która pomimo tego, że jest 
kulawą, aresztowaną została z powodu podejrze- 
nia o ucieczkę, nałożono na nią kajdany i skuto 
z dwoma mężczyznami i tak poprowadzono do 
więzienia. P. Daszyński pokazuje fotografię tej 
włościanki. Sędzia powiatowy Kozłowski skazał 
na karę 12 chłopów jedynie za to, iż utworzyli 
komitet strajkowy. 

Mowca przestrzega przed sprowadzeniem 
obcych robotników i przed sianiem niezgody 
Jakiem wy 
czołem — woła zwrócony do ław polskich — 
chcecie zrobić z 20 czy 24 milionów Rusinów 
nieprzyjaciół polskiego narodu. 

P, Dzieduszycki: To jest bezczelne! 
nie mówimy! ., 

Daszyński: Wy czynicie to dlatego, abyście 
przytem ubili swój interes, abyście mieli tańsze- 
go robotnika Chceeie poróżnić dwa narody, któ- 
re naokół tylko nieprzyjaciół mają, w tym celu, 
abyście bez pracy i inteligencyi mogli czczeni 
być w państwie, aby wasza klika miała jakieś 
znaczenie. A co nam dajecie w zamian za to? 
Wasze lenistwo, wasz analfabetyzm, waszą bez- 
kulturność, A co nam daje kilkaset rodzin szla- 
chciców ? Czy dają one nam kulturę, siłę, roz- 
wój? Nie! Ale za to dla ich interesów mają 
pracować chłopi i mieszczanie, dla ich interesów 
mamy się poróżnić z Rusinami. 

Moi panowie, wasza polityka jest polityką 
śłepego, a właśnie dlatego, że jest taką, popiera 
ją rząd austryacki. Mówię to hr. Dzieduszyckie- 
mu w twarz. 

Hr. Dzieduszycki: Będziemy już mówili. 

Daszyński: Wierzę panu. 

Między hr. Dzieduszyckim a  Daszyńskim 
toczy się przez chwilę polemika po polsku, wsku- 
tek czego p. Pernerstorfer woła : Proszę mówić 
po niemiecku, my chcielibyśmy także i to słyszeć ! 

P. Nowak: Widzicie, jakby to dobrze było, 
gdyby język niemiecki był państwowym. 

W końcu p. Daszynski twierdzi, iż grożba, 
jakoby Rusini chcieli wyrzucić Polaków poza 
San jest wprost dzieciństwem. 

P. Pastor: Rusini mają to w swoim pro- 
gramie. 

P, Romańczuk: To nie jest prawda. 

Mowę swą zakończył Daszyński prośbą do 
Izby, aby przyjęła jego wniosek. 


tego 


Mowa dra Koerbera. 


Wysoka Izbo! Objektywne zbadanie wypad- 
ków, które w ciągu ostatniego lata rozegrały się 
we wschodniej Galicyi, prowadzi do tego rezul- 
tatu, że wprawdzie na pierwszym planie stała 
kwestya wynagrodzenia za pracę, w przebiegu 
rzeczy jednak polityczna agitacya bardzo 
wyraźnie się uwydatniła. 

Głosy: Słuchajcie! Słuchajcie | 

Stosunki pod względem pracy są w tych 
okolicach jeszcze do pewnego stopnia patryar- 
chalne. Mało sposobności do pracy niemal w cią- 
gu całej zimy, wiosny i jesieni, tudzież silna po- 
daż sił roboczych, sprawiają, że przez przeważną 
część roku płace są małe. Według dat, które 
mam pod ręką, płace te wynoszą około 40 h. 
do 1 kor. 

Słuchajcie | Słuchajcie | 

, Te płace są bezsprzecznie niskie i wogóle 
można je tylko wówczas zrozumieć, jeżeli się po- 
myśli także o taniości artykułów żywności i tak 
litra mleka kosztuje 8 hal., centnar metryczny 
kartofli 2 kor. a z drugiej strony uwzględni, 
że wymagania stawiane robotnikowi i wydatność 
jego pracy, nie dosięgają zgoła miary, zwyczajnej 
w innych krajach. Cała nadzieja robotników kon- 
centruje się przeto na czas żniw, kiedy to jest 
obfitszy zarobek w pieniądzach albo też — co 
miewa bardzo często miejsce — w naturałiach 
a mianowicie w postaci snopa, tak, że robotnik 
otrzymuje 10ty, 1l-ty lub 12-ty snop z tych 
snopów, które sam związał. Płaca w gotówce 
obraca się w tym okresie między 1 kor. a 4 kor.; 
zarobek w naturze daje przeważnie: wyższe mi- 
nimum płacy. Robotnicy zgłaszają się częstokroć 
na długo przed rozpoczęciem żniw, nieraz już 
w zimie, przyczem jednak nie zawiązuje się for- 
malny stosunek kontraktowy: robotnicy potem 
stają do pracy lub nie; pracodawca Rie ma re- 
gresu, ale też go nie potrzebuje, ponieważ jest 
dosyć sił roboczych. Usiłowaniom uzyskania wyż- 
szej płacy nie można dopóty nie zarzucić, 


dopóki ten ruch utrzymuje się w granicach le- 
galnych. 

Głosy: Bardzo słusznie ! 

W rzeczywistości też tegoroczny strajk do- 
prowadził w licznych wypadkach do podwyższe- 
nia płac, przez co rzecz w zasadzie była roz- 
strzygnięta i jest nadzieja, że na dłuższy czas 
pozostanie rostrzygniętą. Tego należy sobie tem 
bardziej życzyć. że w przeciwnym razie właści 
ciele dóbr wbraw dotychczasowemu zwyczajowi 
mogliby przystąpić do zakupowania w znaczniej - 
szej liczbie żniwiarek, co ograniczyłoby zapotrze- 
bowanie rąk roboczych do pracy (przerywania), 
a to w stosunkach wschodnio-galicyjskich... 

Ponownc przerywanie : p. Pernerstofer woła: 
To nie do uwierzenia ! 


Dr. Koerker: Pozwólcie mi panowie powie- 
dzieć całe zdanie — nie mogłoby być korzyst- 
nem, ponieważ w tym kraju przemysł jest je- 
szcze bardzo słabo rozwinięty, a także i zagra- 
nicą w ostatnich czasach sposobność do pracy 
zasadniczo się zmniejszyła. 

Przerywania. 

Przecież już w tym roku sprowadzono 178 
żniwiarek i 5.490 obcych robotników, skutkiem 
czego miejscowa ludność straciła około pół mi- 
liona zł. zarobku. Jak już jednak powiedziałem, 
spory między pracodawcą a robotnikiem co do 
wysokości płacy są same dla siebie osobną kwe- 
styą, a zadaniem władz w podobnych wypadkach 
jest pośredniczyć w doprowadzeniu do ugody 
(przerywanie z ław socyalnych demokratów), aby 
obie strony wyszły na swoje. Jest jednak nie- 
wątpliwem, że do strajku rolnego w Galicyi 
wschodniej wmieszała się także polityczna 
agitacya i ona to wybiła na ruchu strajko- 
wym właściwe piętno i cechę jego stanowi (gło- 
śne okrzyki). Nietyłko dzienniki partyjne wniosły 
do strajku element narodowy i radykalny, lecz 
pojawiły się osobne broszury, które kolportowali 
starsi a często także zupełnie młodzi studenci. 

Liczni emisaryusze szli od wsi do wsi, prze- 
ciągali przez kraj i rozpowszechniali najdziwa- 
czniejsze wieści, które wobec przeciętnie niskiego 
stopnia oświaty wchodzących w grę warstw ludu 
skutek swój osiągały. Przyjdę jeszcze do omówie- 
nia treści poszczególnych tych broszur, tutaj 
stwierdzam tylko, że zawarte w nich opinie, po- 
mimo bijącego w oczy nieprawdopodobieństwa, 
zyskały we wschodniej Galicyi wiarę. Raz już roz- 
kiełzaca agitacya chwytała się nietylko zwykłych 
w takich strajkach środków gwałtownych, mają- 
cych na celu powstrzymanie chętnych do pracy 
od roboty, następstwem czego były liczne starcia 
i bójki, lecz aiora ta zmieniła też charakter 
ruchu miejscami do tego stopnia, że zamiast ze 
strajkiem miało się właściwie do czynienia z boj- 
kotem, który znów sprowadził jeszcze większe 
rozgoryczenie. 

Doniesienie o bójkach i opisy tych starć 
były mocno przesadzone. Mówię to otwarcie, Je- 
dni widzieli większe niebezpieczeństwo, niż w isto- 
cie było, inni zaś, mianowicie przywódcy robotni- 
ków widzieli za wiele gwałtów. Rezerwowa po- 
zycya cywilnych organów bezpieczeństwa nie za- 
wsze wyszła na dobre. Wojskowa interwencya 
musiała być użytą w odpowiedniej poważniejszej 
formie, co jednak bynajmniej nie misło takich na- 
stępstw, jakie w opisach podnoszono. Faktem jest 
— a stwierdzam to nie dlatego, że tak być musi, 
lecz ponieważ odpowiada to w zupełności pra 
wdzie — otóż faktem jest, Że zachowanie się i 
takt komendantów asystencyi wojskowych zusłu- 
guje na zupełne i nieograniczone uznanie, (Brawo, 
brawo) że wszelkie zarzuty przeciwko funkcyo- 
naryuszom armii są nieuzasadnione i w szczegól- 
ności, że nikt nie został zabity. 


Po tych ogólnych, rzeczowych i sądzę, zu- 
pełnie bezstronnych uwagach, przechodzę do roz- 
patrzenia wywodów obu panów mowców z po- 
przedniego posiedzenia, aby ich opisom przeciw- 
stawić wyniki urzędowych dochodzeń. Mianowi- 
cie najpierw co się tyczy przebiegu strajku, strajk 
rozszerzył się był w 386 gminach a w 18 po- 
wiatach politycznych 1 co absolutnie sprawdzono: 
w 121 gminach zaszły gwałty gorszego gatunku, 
przeciw którym władze musiały wystąpić. Ponadto 
w wielu innych gminach stosowali strajkujący 
przymusowe środki, a z wielkiej liczby znanych 
mi wypadków pragnę tylko kilka przedstawić. 

Często szły całe oddziały strajkujących do 
sąsiednich wsi, w których jeszcze strajku nie by- 
ło i zmuszały tam robotników zapomocą pogró- 
żek i gwałtów do zaprzestania pracy. W ten spo- 
sób rozszerzono strajk np. w poszczególnych 
wsiach powiatu podhajeckiego, tłumackiego i ho- 
rodeńskiego. W podobny sposób wybuchi ogólny 
strajk w powiecie czortkowskim. Niezliczone są 
wypadki, w których strajkujący robotnicy gwał- 
tem powstrzymali niestrajkujących od roboty 
albo im w pracy przeszkadzali (słuchajcie, słu- 
chajcie!) Często w drodze stawiano przeszkody 
obcym r botnikom, przychodzącym na robotę, a 
szczególnie np. strajkujący powiatu kamioneckie- 
go zorganizowali sobie w tym celu nawet wła- 
sną straż na drogach i polach. W pewnej gmi- 
nie powiatu złoczowskiego zaszły już po strajku 
niebezpieczne rozruchy miejseowej ludności prze- 
ciw robotnikom z sąsiednich wsi, którzy mieli 
być za lo ukarani, że nie przyłączyli się do 
strajku. 

We wielu wypadkach strajkujący dopuścili 
się uszkodzenia własności tych, którzy nie brali 
udziału w strajku (słuchajcie, słuchajcie!) W Za- 
błotówce i Satowce (pow. czortkowski) wybito 
wiele okien; leśnemu Grenadrenowi w Szercze- 
niowcach (pow. borszezowski), który pomimo 
prośb ze strony strajkujących sam jeden pozo- 
stał w służbie dworskiej, zniszczono zupełnie 
nocną porą cały jego sprzęt konopi na polu (słu- 
chajcie, słuchajcie!) W Zabłotówce i Szucan- 
kowcach zdewastowano ustawione na polach 
dworskich kopy (słuchajcie, słuchajcie |). Niebez- 
piecznemi pogróżkami, a częstokroć przemocą 
zmuszano pozostających w służbie dworskiej pa- 
robków i dziewki do natychmiastowego opuszcze- 
nia służby (słuchajcie!) W Zelechowie wielkim 


Lwów, Hotel George'a 
polecą 


nie chciano nawet dozwolić na dostarczenie pa- 
szy inwentarzowi dworskiemu. 


Jeden z mowców nazwał legendą wiado- 
mość dzienników polskich o oblęganiu przez 
strajkujących domów dworskich. Jednak i takie 
zachodziły wypadki w powiatach kamioneckim i 
złoczowskim. W Kutkorzu (powiat złoczowski) 
tłum chłopów uzbrojonych w kije trzymał w osa- 
czeniu przez czas dłuższy dom dworski. (Poseł 
Breiter: Sam rozmawiałem z tamtejszym dzier- 
żawcą a ten powiedział mi, że to nie prawda). 
A gdy później dostawiono do domu dworskiego 
w Kutkorzu kilku aresztowanych, chłopi oblegli 
ponownie ten dom i wśród pogróżek domagali 
się wypuszczenia na wolność aresztowanych. Do- 
piero przybycie asystencyi wojskowej położyło 
kres temu gwałtowi. W ten sam sposób oblęga- 
no przez dwa dni i dwie noce folwark Stadnię 
ad Bortków. Równocześnie zmuszono przemocą 
E pa przybyłych wozami obcych robo- 
tników. 


W Derewlanach (powiat kamionecki) grozili 
aranżerowie strajku robotnikom, chcącym praco- 
wać, zawezwaniem wojska. W Antoniowie prze- 
ciągały dnia 16 lipca późnym wieczorem gro- 
mady, złożone z 15 do 20 ludzi od domu do do- 
mu i groziły śmiercią tym, którzy nazajutrz ra- 
no chcieli udać się na robotę. (Słuchajcie! słu- 
chajcie !) 

W Muchawce (powiat czortkowski) i Dere- 
wlanach (powiat kamionecki) groziły komitety 
strajkujący tym, którzy pracowali grzywnami od 
4 10 kor. W Czortkowie zaszły hałaśliwe ze- 
brania sirajkujących przed tamtejszym sądem 
i starostwem, a to w celu wymuszenia groź- 
bami wypuszczenia na wolność aresztowanych 
chłopów. 

W Wasylkowcach i Kolińcach niszczyli 
strajkujący zbiory zarówno na polach dworskich, 
jakoteż na polach tych chłopów, którzy nie przy- 
łączyli się do strajków. 

W Myszkowcach zaatakowano nawet eskor- 
tę wojskową, dodaną dla bezpieczeństwa obcym 
robotnikom. W Pistołówce pokaleczyli strajkujący 
wielu robotników kamieniami. 


Dep. Romańczuk uczynił niektórym staro- 
stom zarzut z tego, iż wydali obwieszczenia lub 
rozesłali pisma, stojące rzekomo w sprzecznuści 
z postanowieniami ustawy koalicyjnej. W tych 
obwieszezeniach mieli oni powiedzieć, że żądanie 
wyższej płacy lub uzyskanie pomyślniejszych wa- 
runków pracy jest karygodną czynnością. Rzecz 
jednak ma się inaczej. 

Starostowie ci wskazali tylko na to, że u- 
stawa nie doawaia na użycie pewnych środków 
i na teroryzowanie ludności robotniczej. Takie 
obwieszczenia, jak powyższe, musiały wydać wła- 
dze polityczne w interesie utrzymania porządku i 
spokoju. 

Wypadek, przytoczony przez p. Romańczu- 
ka, zaszedł nie w powiecie husiatyńskim lecz 
czortkowskim, mianowicie w miejscowości Józe- 
fówka a przebieg jego był następujący: Dnia 28 
lipca przybyli do Józefówki liczni włościanie z 
sąsiedniej gminy Borakówka (powiat zaleszczycki), 
celem spędzenia pracujących na polach dwor- 
skich Hucułów. Ponieważ nie usłuchali oni we- 
zwania Żandarmeryi do rozejścia się, zostali w 
ogólnej liczbie 137 przyaresztowani. Nie zakuto 
ich jednak, pomieszczono ich w suchej szopie i 
dostarczono im żywności. Na zapytanie przyby- 
łego komisarza powiatowego Kudelskiego co do 
tego jak są traktowani, nie wnieśli zgoła żadnych 
skarg. Następnego dnia dostawiono ich do sądu 
pow. w Czortkowie. Tutaj tylko kilku, którzy o- 
kazali się krnąbrnymi, skuto. 


W Złoczowie przesłuchano wszystkich, po- 
czem 123 wypuszczono na wolną stopę, a tylko 
14 zatrzymano w więzieniu. 

Doniesieoie dzienników, jakoby między a- 
resztowanymi zaszły liczne wypadki omdlenia i 
zasłabnięć nie zgadzają się z istotnym stanem 
rzeczy. 

P. Romańczuk powiedział dalej, że wojsko 
wysłano 'akże do wsi Dołżanka, chociaż tam 
panował zupełny spokój. 

W obec tego należy stwierdzić, że Dołżanka 
była jedną z tych wsi, w których w pierwszym 
rzędzie wybuchły zaburzenia. Tam to miejscowa 
ludność spędziła gwałtem obcych robotników z 
pola, skutkiem czego też wysłano do tej miejsco- 
wości dnia 28 czerwca urzędnika politycznego z 
asystencyą wojskową. 

Wedle wywodów p. Breitera, który przeciw 
należącym do armii użył słów, przeciw którym 
niejednokrotnie uważałem, niestety, za mój obo- 
wiązek, zastrzegać się w sposób najbardziej sta- 
nowczy, miał zarządzić we wsi Bazar komisarz 
powiatowy po nadejściu wojska masowe areszto- 
wania a to bez Żadnego zgoła słusznego po- 
wodu. 

, Ludzie schronili się rzekomo do kościoła, 
wojsko jednakże wtargnęło tam i dokonało are- 
sztowań. Opis ten niezgodnym jest z istotnym 
stanem rzeczy. Rzecz tak się miała: W Bazarze 
usiłowali strajkujący spędzić przemocą chcących 
pracować. Wskutek tego wysłano tam dnia 29 
lipca komisarza powiatowego Kudelskiego z od- 
działem kawaleryi. To stało się powodem, iż 
strajkujący poczęli wśród bicia dzwonów groma- 
dzić się w pobliżu kościoła i zajęli groźną po- 
stawę. Nie chcieli oni usłuchać wydanego kilka- 
krotnie przez urzędnika rozkazu do rozejścia się, 
co. więcej obrzucili kamieniami straż bezpieczeń- 
stwą i doprowadzili ostatecznie do tego, że mu- 
siała wkroczyć asystencya wojskowa i rozpędzić 
zbiegowisko. Wiadomość, jakoby wojsko wtar- 
gnęło do kościoła, jest najzupełniej nieprawdziwą. 
(Słuchajcie! Słuchajcie !) 

P. Breiter opowiadał? dalej, że w Gajach 
zarząd dóbr sprowadził obcych robotników, ugo- 
ścil ich 7 beczkami piwa i 2 beczkami wódki, 
poczem  podpici robotnicy mieli prowokować 
strajkujących; żandarmerya atoli wystąpiła rze- 
komo tylko przeciw prowokowanym strajkującym 
chłopom i aresztowała z nich wielu. Wedle 
przeprowadzonych dochodzeń, twierdzenie to jest 
bezzasadne. 


Wieliznę męzką białą i kolorową, wyroby skórzane, 
parasolki damskie, 
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P. Breiter: W akie oskarzenia znajduje 
się to samo. > 

Prezes gabinetu dr. Koerber mówi dalej: 
Pozwól pan, abym powiedział to, co chcę po- 
wiedzieć. Sprowadzonym obcym robotnikom do- 
starczył dwór wszystkiego ćwierć hektolitra pi- 
wa, a gdy robotnicy pić zaczęli, zostali napad- 
nięci przez strajkujących. Ten sam poseł twier- 
dził dalej, że komisarz powiatowy Jełowicki za- 
rządził masowe aresztowanie chłopów w gminach 

urawniki i Znahorzyce, a gdy aresztowani ©- 

skarzali się na to, miał powiedzieć, że dokonał 
z umysłu aresztowań, ponieważ oni wybrali re- 
daktora Breitera posłem. I to także opowiadanie 
nie zgadza się z istotnym stanem rzeczy. (Słu- 
chajcie I) i 

Komisarz powiatowy: Jełowicki wogóle nie 
interweniował w czasie strajku w pomienionych 
gminach, W Żurawnikach i Zuchorzycach był 
obecnym komisarz powiatowy Tebinka, lecz ani 
on, ani żaden inny urzędnik nie powiedział cze- 
goś podobnego. 

P. Breiter twierdzi dalej, że starosta w 
Przemyślanach chłopów, którzy w czasie strajku 
uskarzali się przed nim, wyrzucił za drzwi i ob- 
rzucił przezwiskami. Zarzut ten odparty już zo- 
stał wywodami p. Romańczuka, który wśród 
urzędników politycznych pośredniczących pomię- 
dzy włościanami a właścicielami dóbr wymienił 
właśnie starostę w Przemyślanach, przyczem za- 
znaczył, że pośrednictwu tego urzędnika należy 
zawdzięczać, iż osiągnięto ugodę i podwyższenie 
płacy pracujących włościan. (Słuchajcie! We- 
sołość). 

P. Breiter wspomniał w końcu o zejściu w 
Jaktorowie, gdzie rzekomo kilku włoście © zostało 
zabitych i ciężko ranionych. Faktyczm: 1 rze- 
czy ak się tu przedstawia: W Jaktorowie tum, 
złożony z kilkuset ludzi zatrzymał przemocą šni- 
wiarkę, groził kijami i obrzucił kamieniami przy- 
byłą żandarmeryę i oddział huzarów. Co więcej 
usiłowano kilku huzarów ściągnęć z koni. Wsku- 
tek tego kawalerya widziała się zmuszoną uczy- 
niż użytek z broni, przyczem raniono pałaszami 
pięciu ludzi. Nikt jednakże nie został zabity. Ran- 
ni zostali po niejakim czasie wyleczeni i wypu- 
szczeni ze szpitala. 

Jeden z nich zmarł wprawdzie później wsku- 
tek udaru mózgowego podczas pracy w polu. 
(Słuchajcie! słuchajcie!) Zgon ten jednakże nie 
pozostaje w żadnym przyczynowym związku z 
odniesionem zranieniem. 

Przeprowadzone dochodzenia mie potwier- 
dziły również prawdziwości doniesień tego same= 
go mowcy, jakoby w Olszanicy zwabiono pod- 
stępem do domu właściciela dóbr mężów zaufa- 
nia strajkujących i tam ich aresztowano przez 
ukrytych żandarmów, dalej jakoby w Kobyło- 
włokach pewien Żandarm spoliczkował dwóch 
parobków za to, że nie zdjęli kapeluszy przed 
właścicielem majątku, następnie jakoby sekretarz 
powiatowy Wismański wezwał policyanta do mal- 
tretowania strajkujących, jakoby starosta w Brze- 
żanach wezwał do siebie jednego z właścicieli 
dóbr i skarcił go za podwyższenie płacy roboczej; 
zdaje mi się, iż ten sam wypadek przytoczył 
także dep. Daszyński. Wszystkie powyższe donie- 
sienia polegają na nieprawdziwych i niezgodnych 
z faktycznymi stosunkami informacyach. 


Przystępuję teraz do omówienia po- 
litycznej strony strajków. P. 
Breiter twierdził wprawdzie, że ruch we wscho= 
dniej Galicyi miał czysto ekonomiczny podkład i 
nie był bynajmniej następstwem zatargów na- 
rodowościewych pomiędzy Polakami i Rusina- 
mi. W obec tego przytoczę dosłownie, co napi- 
sał organ Rusinów Diło w numerze z dnia 24 
lipca br.: 

„Obecny ruch etrajkowy ma obok pełnego 
ekonomicznego i socyalnego podkładu, także na- 
rodowo-polityczny charakter, co jest następstwem 
świadomej celu organizacyi naszego stronnictwa, 
oraz współdziałania naszej orgamizacyi. Z ekono- 
micznych powodów dlatego, iż strajk jest jedy- 
nym możliwym środkiem dla usunięcia niezwy- 
kłego wyzyskiwania naszych robotników rolnych. 
Z narodowo-politycznych zaś powodów z tej ra- 
cyi, ponieważ nasz, przeważnie oddający się rol- 
nictwu i pracujący, lud nie posiada wśród obe- 
cnych politycznych stosunków żadnego inne- 
go środka, aby wyzwolić się z politycznego ucie- 
miężenia go, w jakiem go utrzymuje poiska 
szlachta“. 

P. Romańczuk : Tak też jest rzeczywiście! 

Liczba rannych była bardzo szczupła, a 
ranni ci wyzdrowieli. Liczba aresztowanych wy- 
nosiła pierwotnie 440 osób, teraz po odliczeniu 
zasądzonych już wynosi 27, z czego piętnastu 
doręczono już oskarzenie. Zapewne ta liczba a- 
resztowań jest wielka i w 350 wypadkach wy- 
mierzono karę, przytem jednak zauważam, że 
ministerstwo sprawiedliwości z jak naj większą 
uwagą śledzi przebieg procesów od samego pa- 
czątku i niedawno dopiero zarządziło możliwie 
największe przyspieszenie postępowania sądowego 
i zbadanie powodów aresztowania. 

W niektórych wypadkach winę napadu tlu- 
mu na organa władz przypisać należy wyłącznie 
tłumowi, jakkolwiek — przyznaję bez ogródek — 
mogły się w poszczególnych wypadkach zdarzyć 
mewłaściwości i po stronie organów władz, w któ- 
rym to wypadku winny z pewnością skarcony i 
ukarany został. 

Temi mojemi uwagami stsrałem się spro- 
wadzić do właściwej miary wywody wspomnia= 
nych poprzednich mowców, zwłaszcza o ile cho- 
dzi tu o akcyę władz politycznych. 

Nie chcąc wysokiej Izby zbyt nużyć, nie 
będę równie wyczerpująco usprawiedliwiać także 
postępowania sądów i zauważę tylko, że wska- 
zówki wydane sądom podwładnym zmierzały tył- 
ko do tego celu, aby skrócić areszt śledczy osób 
aresztowanych — co kilkakrotnie i wyraźnie przy- 
pominano — dalej, aby obwinionych podczas 
śledztwa o ile możności pozostawiono na wolnej 
stopie — dalej, że osobne senaty utworzono tyl- 
ko przy sądzie obwodowym w Złoczewie a to 
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dla tego, ponieważ tam było najwięcej spraw 
karnych, uczyniono to zaś wyłącznie w celu przy- 
spieszenia postępowania, a senaty złożono bez 
względu na narodowość sędziów, tudzież, że tak- 
łe opisy o przepełnieniu aresztów sądowych są 
bardzo przesadzone. 

P. Breiter: Panie Koerber, 
sam do Złoczowa i przekonaj się! 
lepiej ! 

Prezydent ministrów dr. Koerber: Co się 
tyczy sprawy radcy sądowego Bociurkowa, jest 
prawdą, że jeden z urzędników politycznych u- 
sunął go z pośród strajkujących; wytoczone mu 
śledztwo dyscyplinarne tyczyło się jednak głównie 
pewnego faktu z czasów wyborów sejmowych i 
odnosiło się do wewnętrznych zajść z jego urzę- 
dowania, a zakończyło się udzieleniem mu tylko 
nagany z powodu danej sprawy. 

Takie wywody mowcy, który bezpośrednio 
przedemną przemawiał (p. Daszyńskiego), miano- 
wicie o ile tyczyły się politycznej admintstracyi i 
sądów, powinniby w zasadzie być skorygowane 
stosownie do tego, co miałem zaszczyt tu przy 
toczyć. Nie mogę zapewne liczyć na to, abym 
zdołał oddziałać na ukształtowanie się zasadni- 
czych zapatrywań mowcy, lub zgoia je zmienił, 
p. poseł pozwoli mi jednak, że i ja do pewnego 
stopnia pozostanę upornym i na stcsunki w Kró- 
lestwie Galicyi spoglądać będę nie przez jego 
okulary. 

Tutaj zarysowuje się wielka różnica między 
zapatrywaniami przeciwnych sobie stronnictw, 
wobec której rząd może iylko cofnąć się na sta 
nowisko ustawy (okiaski), pozostawiając to po- 
stępowi czasu, aby znaleźć przejście bez aktów 
gwałtu i nieprzyjaźni. Poświęcać jednak tego, co 


istnieje, nie będąc pewnym, że to, co je zastąpi, 
jest lepszem, rząd nie może, a już co najmniej 


pojedź pan 
To byłoby 


nie przychodzi mu na myśl wyrządzać uszczerhku 
(nahetreten) narodowi, 
okazywał patro tyzm. 


kióry nietylko zawsze 
lerz także z roztropnością 
statysty w pośród szaiejących walk © ukształto 


wanie wewnętrznych stosunków. trwał niewźzru- 
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szenie na drodze spokojnego, 


rozwoju. (Oklaski). 


Także i druga narodowość, krocząc po tej 
samej drodze, może liczyć na pełne, legalne po- 
parcie, ale wiele z tego, co p. Daszyński powie- 
dział, jest dowodem, że to, co w ciągu ostatniego 
lata wydarzyło się w Galicyi, ma przecież głębo- 
ki podkład polityczny. 

Rząd, na podstawie tego obrazu swego po- 
stępowania, ma zapewne prawo odeprzeć z całą 
stanowczością wszelki zarzut stronniczości. Uznaje 
on ekonomiczne znaczenie wypadków galicyjskich 
i poważnie zabiega około poprawy ekonomicznych 
stosanków w tych okolicach (oklaski), nie może 
jednak zamknąć oczu przed spostrzeżeniem, że 
ruch strajkowy miał służyć także celom politycz: 
nym, a wskutek tego stał się zasadniczo gro- 
żniejszym. (Przerywania z ław posłów socyalno- 
demokratycznych). 

Ze względu na to niewątpliwe połączenie 
spraw. muszę tu z tego miejsca oświadczyć, że 
mamy ręczyć za spokój ludności, której w usiło 
waniach jej na polu materyalnem, polityczne 
agitacye z pewnością nie pomogą i że obo- 
wiązek ten spełnić pod wszelkimi warunkami 
zamierzamy bez uprzedzeń, ale też z całą energią. 
(Oklaski). 

Stanowisko swe wobec poszczególnych wnio- 
sków rząd określi, skoro przyjdzie do meryto- 
rycznych nad niemi obrad. Mogę spodziewać się. 
że w tem, co oświadczyłem, znajduje się także 
odpowiedź na interpelacyę pp. Jaworskiego i tow. 
wniesioną na posiedzeniu w d. 17 bm. 


Żywe oklaski i brawa ; głosy zław socyalno- 
demokratycznych. 


Przemówienie D. Abrahamowicza. 


Po dr. Kórberze zabrał głos Dawid Abra 
hamowicz. Mowca powisda, że ze względu ne 
wywody prezydenta ministrów, który mu jego za- 
danie znacznie ułatwił, pragnie ograniczyć się 
tylko na zwróceniu uwagi na to, 1ż dr. Kó:ber 
stwierdził polityczne tło ruchu strajkowe.o. (Pro- 
testy). Mowca zaznaczył, że nadużycia i gwailę 
wystąpiły masowo w niezliczonej ilości. Następnie 
zajmował się szczegółowo wywodami trzech %uio 
skodawców. Mowca oznacza ich wnioski i wy- 
wody jako niezasługujące na wiarę. Nie mczę w 
to uwierzyć, jak poseł Romańczuk mógł w ciągu 
dwóch minut z jednej strony powiedzieć, ze nę- 
dza i wyzysk doprowadziły biedną ludność do 
strajku, a z drugiej strony wypowiedzieć groźbę, 
że jeżeli się nie będzie uwzględniało narodowych 
i politycznych aspiracyj Rusinów, wówczas po- 
wtórzą się strajki, bojkot i gwałty w jeszcze wię- 
kszych rozmiarach. (Żywe potakiwania i okrzyki: 
słuchajcie, słuchajcie u Poluxów). Czy to nie 
fakt ? 

Romańczak: Jest to niestety smutną rze 
czą, że my tak mówić musimy. 

Abrahamowicz: Poseł Breiter, który chełpił 
się w caiym kraju z tego, że jest twórcą a na- 
wet impressarem strajku i bojkotu (Breiter: Skąd 
pan to wiesz?) ten okrzykami radości witany 
obrońca wszelkich gwałtów 1 ekscesów, wyrecy- 
tował tu a raczej odczytał formalną litanię nad- 
użyć i gwałtow i przestępstw i oczywiście sko- 
rzystał także ze sposobności, aby rzucić się na 
rozmaite klasy społeczeństwa a przytem je natu- 
ralnie obelgami obsypać pod ochroną nietykal- 
ności poselskiej. Mowca zaprzecza temu, jakoby 
niedcstatex i nędza były przyczyną strajku Da- 
szyński dlatego tylko podał te przyczyny aby się 
módz przed swymi wyborcami usprawiedliwić z 
tego, że stanął u boku Romańczuka, którego par- 
tya ogłosiła niedawno taki program: „Ekstermi- 
nacya Polaków musi być naszem głównem zada- 
niem“, 

Żywe okrzyki u Polaków: Słuchajcie, słu- 
chajcie. 

Romańczuk: Proszę mi to pokazać. 

Abrahamowicz: Prze:i'ż to jest powsze- 
chnie znaną rzeczą. 

Mowca wywodzi dalej, źe zasad radykalne- 
go stronnietwa ruskiego nie należy identyfikować 
z zasadami wieikiego narodu ruskiego. Ogromna 
większość rusk) inteligencyi potępiła na publi- 
oznych zgroma.zeniach strajk i zwalezała go. W 
grecko-kat. dyecezyi przemyskiej nie było ani je- 
dnego wypadku strajku, pomimo, że ludność 
tamiejsza uboższą jest aniżeli na Podolu, i nale- 
ży to podnieść ku czci ruskiego biskupa w Prze- 
myśłu. Należy też z całym naciskiem zaznaczyć, 
że ten książę kościoła na pierwszą wieść o ro- 
bocie agitatorów i o zamierzonym strajku, upo- 
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raniał energicznie podwładne mu duchowieństwo, | Agitatorzy znikną, tych wprawdzie już nie będzie, 


aby zajęło stosowne, przeciwne strajkom stano- 
wiske i chroniło biedny lud przed robotą agita- 
torów. Strajk i bojkot były już dawno naprzód 
przygotowane. P. Romańczuk zapomniał w mo- 
wie swej zacytować uchwały, zapadłej na zgro- 
madzeniu ruskiej partyi radykalnej 25 grudnia 
1901 we Lwowie, na którem znany pan Budzy- 
nowski jako referent występował za narodowym 
programem. Na tem zgromadzeniu, które odbyło 
się przy licznym udziale, także wielu ściągniętych 
chłopów, po aokładnem wyjaśnieniu ze strony 
referenta, że n:jlepiej pokonać można przeciwni- 
ka, gdy się go doprowadzi do ubóstwa i wywła- 
szczy, zapadła uchwała następująca: Przyjmuje 
się strajk i bojkot do narodowego programu 
walki przeciw Polakom. 

Żywe okrzyki: Słuchajcie, słuchajcie —u Po- 
laków. 

W wykonaniu tej uchwały polecono komite- 
towi wykonawczemu partyi radykalnej, — a jeśli 
się nie mylę, oto jest (wskazując na p. Romań 
czuka) prezydent komitetu wykonawczego (żywa 
wesołość i oklaski u Polaków) — aby bezzwło- 
cznie wziął się do zorganizowania strajku. Otóż, 
gdy w lipcu br. wybuchł w wielu okolicach wscho- 
dniej Galicyi strajk, ogłosiło Dio główny organ 
waszej partyi, moi panowie, w dniach 24 i 25 
lipca artykuł, w którym powiedziano: 

„Jesteśmy w możności podać do wiadomo- 
ści czytelników nasze zasadnicze zapatrywanie na 
strajk. Pierwej nie mogliśmy tego uczynić, aby 
nie odkrywać kart za wcześnie (okrzyki słuchaj- 
cie, słuchajcie u Polaków). Dziś jednak, gdy par- 
tya stoi już wobec spełnionego zadania i polska 
prasa już się zoryentowała, że ruch strajkowy 
jest wynikiem systematycznej roboty (słuchajcie, 
słuchajcie, u Polaków) nie ma więcej żadnych 
powodów milezenia.* 

Jakgdyby w uzupełnieniu tego wyznania wi- 
dział się komitet wykonawczy spowodowanym do 
wydania następującego okólnika do mężów za- 
ufania: 

„Zwolenników naszego stronnictwa wzywa 
się w interesie patryotycznym aby w tych powia 
tach, w których dotychczas nie ma strajku, bez- 
zwłocznie z całą energią strajk zorganizowali, 
(słuchajcie, słuchajcie u Polaków) co tem łatwiej 
da się zrobić, że młodzież akademieka jedzie o- 
becnie na wieś (słuchajcie, słuchajcie u Polaków) 
i sympatycznie dla tej roboty jest usposobioną*. 

Wołania u socyalnych demokratów: Więc 
cóż to złego? To przecież jej prawo! 

Dla ruchu chłops:iego i dła utrzymąnia or- 
ganizacyi strajku i bojkotu użyto reszty z akade- 
mickiego funduszu, w kwocie 17.806 koron. To 
co przytoczyłem — powiada Abrahamowicz — 
wystarcza zupełnie do udowodnienia, że całego 
galicyjskiego strajku za mie innego nie należy u- 
ważać, jak tylko za następstwo roboty agitacyj- 
nej i za ruch czysto narodowy i polityczny. 

Romańczuk: A polscy chłopi? 

Abrahamowicz: Ależ nie było tam żadnego 
polskiego chłopa, to są bajki. Strajk wybuchł w 
tych częściach wschodniej Galicyi, w których lud- 
ność jest stosunkowo zamożną, podczas żniw i 
do tego w roku, w którym cały stan rolniczy po 
wielu złycb latach spodziewał się i cieszył na 
piękne śniwo 

W tym strajku bogaci „wielcy* chłopi nie 
tylko uczestniczyli, łecz w przeważnej części wy- 
padków objęli przewodnictwo, (Oklaski u socya|- 
nych demokratów), a mimo to twierdzą, że nie- 
dostatek i nędza są przyczynami strajku. 

wmawiano w chłopów, że są potęgą, której 
miki mie zdoła stawić czoła a przyczyną ich nę- 
dzy są właściciele dóbr. 

W tem należy szukać powodu gwałtów w 
Galicyi. Rozsiewano także pogłoski, że cesarz 
rozkazał podnieść w trójaasób dotychczasową za- 

łatę. 
i Jako warunki postawiono: trzykrotne pod- 
wyższenie płacy, paszenie bydła na wszystkich 
dworskich ściermiskach i łąkach  (Zaprzeczenia). 
Czas trwania pracy w lecie od 8 rano do 6 go- 
dzinr wieczorem z dwugodzinną przerwą. 

P. Daszyński postawił sobie za zadanie Zo- 
hydzić wszystkie te klasy społeczne, które wy- 
stępują vrzeciw jego przewrotowej robocie. Mow- 
cy jest to zupełnie obojętnem, że mowy p. Da- 
szyński-go bywają przylączane przez najzago- 
rzalszych wrogów polskiego ludu, że cytują je 
różni posłowie w parlamencie niemieckim i sej- 
mie pruskim na dowód, że Polacy poza kordo- 
"em nie zasługują na inne traktowanie jak to, 
które ich spotyka. 

Huczne oklaski z ław polskich. 

Gniewosz woła: zdrajca! 

Śmiech na ławach socyalnych demokratów 
i Rusinów. 

W dalszym ciągu mowy p. Abrahamowicz 
nazywa kłamstw:m twierdzenie p. Breitera, ja- 
koby mowca zatrudnionym w jego majątku chło- 
pom-sierotom nie nie płacił. 

W dalszej polemice z pp. Daszyńskim i Ro- 
mań-czukiem co do wyborów w Galicyi wskazuje 
mowca na Sejm krajowy. Tutaj p. dr. Korol 
wezwany do wykazania faktami rzekomych nad- 
użyć wyborczych, nie był w stanie przytoczyć 
ari jednego faktu na poparcie swoich oskarzeń 
Nie ma zgoła żadnego kraju, któryby posiadał 
takich posłów, jak Daszyński i Breiter. Progra- 
mem ich jest bezcześcić wszystko, co istnieje 
w Galicyi. 

Daszyński woła: Nie wszystko, tylko bandę 
monopolistów | 

P. Abrahamowicz mówi: Są posłowie i jest 
całe stronnictwo w radzie państwa, które przy- 
jęło do swego programu wyeliminowanie Galicyi 
ze związku austryackich krajów koronnych. 
Wielu posłów znajduje się pod wrażeniem uspo- 
sobienia, jakie stara się wytworzyć dla Galicyi 
wiedeńska prasa centralistyczna. Ogólnie znaną 
jest rzeczą, że sprawozdania z Galicyi w takim 
tylko razie bywają ogłaszane przez dzienniki wie- 
deńskie, a także przez tak zw. dzienniki świa- 
towe (Weltbliitter), jeśli w nich znajduje się coś 
niekorzystnego lub uwłaczającego temu krajowi. 

P, Daszyński: Newe Fr. Presse ma kores- 
pondenta, który każdej chwili ma wolny wstęp 
do namiestnietwa, Jollesa. 

Jeżeli korespondent — mówi dalej p. Abra- 
hamowicz — może donieść coś korzystnego, to 
z reguły bywa nieprzyjmywane. Mowca upomina 
w końcu, abv nie kusić nadal biednego ruskiego 
ludu do strajków, albowiem w razie strajków, 
te tysiące robotników, którzy corocznie udają się 
za zarobkiem do Niemiec, skierowanę zostaną 
de wschodniej Galicyi. 

Zaprżeczenie i śmiech na ławach socyalnych 
demokratów i Rusinów. 

Wówczas zaś lud ruski — kończy p. Abra- 
hamowicz — musiałby zmarnieć ekonomicznie. 


ZĘ 


natomiast jednak trwać będzie głód i niedola 
biednego ludu. 

Potakiwania na ławach polskich. 

Wnioski te zwracają się przeciw tym orga- 
nom państwowym, które są obowiązane utrzymy- 
wać spokój i porządek i każdej jednostce zabez- 
pieczyć ochronę, zagwarantowaną przez konsty- 
tucyę. Tworzą one łańcuch oskarzeń i zażaleń 
przeciw politycznej administracyi kraju. 

P. Daszyński: Przeciw bandzie szlachciców ! 

P. Dawid Abrahamowicz mówi dalej: ponie- 
waż agitatorom nie zostawiono swobody w ich 
pracy przewrotowej! Wnioski te oznaczają oska- 
rzenia przeciw całemu rządowi za to, iż dotych- 
czas nie uznał polskich wielkich właścicieli w 
Galicyi wschodniej za wyzutych z pod praw. 
Dlatego głosujemy przeciw tym wnioskom. 

ywe oklaski i brawa z ław polskich. 

Na tem obrady przerwano. Następne posie- 
dzenie dzisiaj. 

Wiedeń 29 października. 


W izbie posłów toczy się dziś w dalszym 
ciągu dyskusya nad nagłością wniosków w spra 
wie strajku rolnego w Galicyi. 


Przemowa Kosa. 


Pierwszy zabiera głos poseł Kos. Na wstę- 
pie swej mowy twierdzi, że rząd wbrew zwycza- 
jowi nie zgadza się w tym wypadku z Kołem 
polskiem, ponieważ uważa, że przyczyny strajku 
były ekonomiczne, podczas gdy Koło polskie jest 
zdania że strajk wywołała agitacya narcdowa i 
polityczna. Mowca zwalcza twierdzenia prezyden- 
ta ministrów o wysokości zapłaty robotników 
rolnych, twierdząc, że polegają one na mylnych 
informacyach, zasiągniętych od starostów, którzy 
je znowu otrzymali od właścicieli ziemskich 

P. Kos w dalszym ciągu protestuje prze- 
ciw zarzutom, skierowanym przeciw Rusinom, 
jakoby roznieciłi strajk ze względów narodowych. 
Powodem, że Polacy podsuwają tło narodowe 
całemu ruchowi strajkowemu, jest wzgląd na 
własny interes. Zabarw enie polityczno-narodowe 
otrzymał strajk stąd, że robotnicy rolni w Ga- 
licyi wschodniej są wyłącznie Rusinami. a wiel- 
cy właściciele ziemscy są to tylko albo Polacy 
albo żydzi, Zarzuca władzom, że wzięły w obro 
nę wielkich właścicieli ziemskich; kończy sło- 
wami: Nie chcemy żadnych strajków, jednakże 
jeżeli strajk się powtórzy, uważać będziemy za 
nasz obowiązek zorganizować uciśnionych ro- 
botników i zapobiegać nadużyciom, jakich do- 
puszczają się władze polityczne, których ukara- 
nia domagamy się. 


Przemowa dr. Głąbińskiego. 


P. Głąbiński oświadcza, że nie zabiera gło- 
su ani jako strona wyzyskująca ani jako strona 
wyzyskiwana, ale jako narodowy demokrata, 
który ruch gsocyalny w Galicyi bacznie śledzi, 
Czuję to — powiada mowca — że tak p. Ro- 
mańczuk jak i Kos przyznali, że był narodowy 
element w całym ruchu strajkowym, a element 
ten w końcu wziął górę. 

Oklaski u Polaków, protesty u Rusinów. 

Radykalne stronnictwo ruskie od szeregu 
lat pracuje nieustannie nad przeszczepieniem ir- 
landzkiego systemu strajków i bojkotu na teren 
galicyjski. Także znana secesya studentów ru 
skich z uniwersytetu lwowskiego użyta była 
przez Rusinów jako środek agitacyjny. (Protesty 
u Rusinów). Cały strajk iest dziełem narodowego 
ruskiego komitetu. 

(Oklaski u Polaków, żywe protesty u Ru- 
Sinów. ) 

Wiedeń 29 października. (Tel. pryw.) W 
Izbie po Głąbińskim zabrał głos p. Moysa. 


KRONIKA. 


Lwów, dnia 29. Października 1902 


Kalendarzyk. 


W czwartek 30 października Klaudyusza. — Gr. 
kat. Osyi Pr. — Kal. słow. Przemysława. 

Wschód słońca 6'50, zachód i 37. 

W piątek 81 pażdziernika Wolfganga. — Gr. kat. 
Łuki Kw. — Kal, słow. Głodzimira. 

Wschód słońca 6'51, zacnód 4-85. 


W sobotę 1 listopada Wszystkich owiętych — Gr. 
kat. Joiła Pr. — Kal. słow. Warcisława. 
Wschód słońca 6'52, zachód 485. 


— Wydział krajowy zamianował Bazylego Ko- 
rola lustratorem w kraj. biurze patronatu dla spó- 
łek oszczędności i pożyczek, 


Sprawa insp. Jasjewicza. Na wczorajszem 
posiedzeniu Izby posłów, minister oświaty dr. Har- 
tel, odpowiedział na interpelacyę pp. Olszewskiego 
i tow, w sprawie urzędowej działalności okręgo - 
wego inspektora szkolnego, Erazma Jasiewicza i 
oświadczył, że po zbadaniu poczynionych temu in- 
spektorowi zarzutów, nie ma żadnego powodu do 
poczynienia dalszych przeciw niemu zarządzeń. 


Z armil. Wiener Ztg. ogłasza: Generałpo- 
rucznikami mianowani: generał-mejorowie: Fryde- 
ryk Munteferri-Petrini, komendant 21 dywizyi vbr, 
kraj.; Jerzy Tomicic, komendant 48 dyw, obrony 
kraj; Wiktor Meduna, komendant 46 dyw. obr. 
kraj, Generał: majorami pułkownicy : Józef Schil- 
denfeldi 41 bryg. piechoty obr. kraj; Ferdynani 
Breitenbach 88 bryg. strzelców; Karol br. Kan- 
stein-Jacobs 98 bryg. piechoty. Dalej w korpusie 
sztabu generalnego mianowicie: 1 podpułkownik i 
1 major; w piechocie obr. kraj. 4 pułkownicy, 5 
podpułkowników, 7 majorów, 28 kapitanów I kl., 
55 kapitanów II kl, 49 poruczmków, 95 podpo- 
ruczników. W konnicy obrony kraj, mianowano: 
2 podpułkowników, 1 majora, 4 rotmistrzów I kl., 
8 rotmistrzów II, kl., 10 poruczników, 24 podpo- 
ruczników. W końcu miauowano w śandarmeryi 1 
podpułkownika, 1 mejora, 2 rotmistrzów I kl, 4 
rotmistrzów II kl. i 6 poruczników. 


— Prezentę na gr. kat. probostwo w Micho- 
wej nadało namiestnictwo ks, P. Łuczeczkowi. 


W sprawie przepełnienia na politechnice 
była dziś deputacya słuchaczy, złożona z pp. No- 
wickiego i Stachiewicza u rektora Fiedlera, któ 
remu przedstawiono też opłakane stosunki, nie po. 
zwalające słuchaczom należycie korzystać z wykła- 
dów. Po wysłuchaniu tych żałów rektor obiecał 
częściowo usunąć złe, a mianowicie przez powię- 
kszenie ilości ławek i stołów rysunkowych, oraz 
przez zaprowadzenie wieszadeł, których brak nad- 
zwyczaj odczuwać się dawał. Co do sprawy po- 
większenia gmachu, rektor odpowiedział, że z mi- 
nisterstwa nadeszła odpowiedź, iś z powodu tego, 
Że zapóźuo zgłoszono się z tą sprawą, w budżecie 
na rok 1908 nie może ona być jeszcze uwzglę- 
dniona.. 


petersburskie "Bf 


Najnowsze fasony! 


ilaronika iwowska. 


= Rozprawa p. Markiewiczównej, naznaczona 
na piątek 31 bm., budzi we Lwowie — nie wia- 
domo nawet dla czego — niezwykłe zaciekawienie. 
Do przewodniczącego tej rozprawy karnej radcy p. 
St. Jasińskiego przypuszczony jest ze strony pu- 
bliczności, żądnej chyba tylko widzenia, jak p. 
Markiewiczówna wyglądać będzie w roli oskarzo- 
nej, formalny szturm o bilety wstępu. Mówią, że 
gdyby rozprawa odbyła się w gali Filharmonii, 
jeszcze prawdopodobnie miejsc zabrakłoby. Orygi- 
nalna ciekawość | 


Zamieszki w domu karnym przy ul. Każ- 
mierzowskiej trwają dalej, Wczoraj już od świtu 
rozlegały się po kaźniach wrzaski i krzyki, Pó- 
żniej, gdy wszyscy więźniowie pobudzili się, krzy- 
ki te wzmogły się i trwały do wieczora  nieprzer: 
wanie. Więźniowie wymyślają bardzo dyrektorowi 
zakładu. Awantury ułatwia im to, że w kaźniach 
siedzi ich po kilkunastu, Warsztaty od czasu 
pierwszego buntu są pozamykane. Kosze, umiesz- 
czono z zewnątrz kaźni, dla więźniów skazanych 
na ciemnicę, połameli więźniowie w poniedziułek w 
oczach dozorców. Wojsko stoi dalej w pogotowiu. 
Na przeniesienie poszczególnych więźniów z 
jednego domu kary do domu kary w innej miej- 
scowości potrzebne jest zezwolenie ministerstwa 
sprawiedliwości. Na żądanie prokuratoryi państwa, 
które nad zarządem więzień jest władzą przełożo- 
nę — nadeszło już, jak się dowiadujemy od- 
nośne pozwolenie — spodziewać się więc na- 
leży, że translokacya prowodyrów awantur w lwow- 
skim domu kary, przywróci zupełny tam spokój. 


0 sprzeniewierzenie. Nadeszło dziś do po- 
licyi doniesienie: Niejaki Berl Meiselmann, liczący 
60 lat, sprzeniewierzył na szkodę dwóch kupców 
w Skale kwotę 1700 rubli, poczem zbiegł. Meisel- 
mann jest szczupłym brunetem, u lewej ręki zaś 
brakuje mu palca. Rozpisano za nim listy gończe. 


Kronika krajowa. 


Pogrzeb śp. Aleksandry Torosiewiczowej, 
właścicielki dóbr Wierzbów, odbył się dziś w śro- 
dę przed południem w Połtwi koło Zadwórza, ma- 
jątku rodzinnym Torosiewiczów. Na smutny ten 
obrzęd, celem wyrażenia szezerego współczucia, 
pełnemu zacności bratu zmarłej p. Michałowi To- 
rosiewiczowi i reszcie rodziny, przybyło około nto 
osób a to tak „ okolicy, jak ze Lwowa i z dal- 
szych stron kraju. Reprezentowane były rodziny: 
Torosiewiczów, Jankowskich, Lanikiewiczów, Boh- 
danów, Onyszkiewiczów, D. Zawadzkich, Łysa- 
kowskich, Thuliów, Treterów, Bartmańskich, Czaj- 
kowskich, łrodziokich, Czermińskich, Tokarskioh 
itd. itd. W uroczystości wzięły nadto udział tłumy 
włościan a z dóbr zmarłej d-putacya z wieńcem. 

Nabożeństwo odprawiono w trzech obrządkach: 
ormiańekim, polskim i ruskim. Mszę św. celebro- 
wał w kaplicy, w której mieszczą się groby rodzi- 
ny Torosiewiczów, ks. infułat Moszoro w asysten- 
cyi ks. prob. Mojżeszowicza i ka. Tomaszewskiego. 
Egzekwie w obrz. łuć, odśpiewał czcigodny staru- 
szek ks, prałat Wierzchowski, prob. z Glinian w 
licznej asyście, a ruski proboszcz miejscowy w o 
toczeniu okolicznych księży odprawił modły wedle 
rytuału gr. kat. 

Na trumnie zmarłej, którą do grobu niesli 
częściowo członkowie rodziny a częściowo włościa- 
nie, złożono kilkanaście wieńców. 


Do Stanieławowa przybyli na lustracyę dy- 
rekcyi kolejowej szef sekcyjny Max Pichler i ba- 
ron dr. Bahnhaus, szef biura personalnego w mi 
nisterstwie kolejowem, 


Z Borysławia donoszą znowu o nieszczęśli- 
wych wypadkach. Wczoraj w kopalni Laszcza 
dwaj robotnicy w szybie zostali śmiertelnie popa- 
rzeni 


Zasiłki dla ochronek. Z uchwalonego przez 
sejm na r. b. ryczałtu 5000 kor. dla ochronek 
przyznał wydział kraj. bezzwrotne zasiłki; Komi- 
tetowi ochronek w Krakowie, dla rozdziału między 
cztery ochronki 1000 kor.; Tow. ochronek chrze- 
ściańskich dla dzieci we Lwowie 1000 kor.; o- 
chronce w Rzeszowie 200 kor.; ochronce w Tar- 
nopolu 200 kor.; ochronce ruskiej we Lwowie 200 
kor. ; ochronce w Drohobyczu 200 kor.; ochronce 
w Podgórzu 200 kor.; ochronce w Wadowicach 
100 kor.; ochronce SS. Felicyanek we Lwowie 
100 kor.; Przytulisku św. Józefa we Lwowie 100 
kor,; ochronce w Zaleszczykach 100 kor.; ochronce 
w Mniatynie 100 kor.; ochronce w Zbaraża 100 
kor.; Zakładowi św. Heleny we Lwowie 100 kor.; 
ochronce w Samborze. 100 kor.; ochronce w Chrza- 
nowie 100 kor. Resztę rozporządzalnej sumy 800 
koron zachowano dia czterech powstać mających 
nowych ochronek w kraju. 


Złożenie z urzędu. Namiestnictwo postano- 
wiło złożyć Michała Kowalika, nuczelnika gminy 
w Dźwiniączu z urzędu, gdyż przeprowadzona je- 
szcze w r. 1901 lustracya wykazała brak kasowy 
226 kor. 56 hal., które on sprzeniewierzył i dopu- 
ścił się ciężkich przekroczeń służbowych zaniedba- 
niem gospodarki gminnej i trwonieniem majątku 
gminnego, 


Kronika ogólna. 


$ P. Brelter a huzarzy. Z Wiednia donoszą : 
Na zaproszenie p. Breitera zeszli się wczoraj po- 
słowie Feryanczic, Ofner, Ploy, Zazyorka, Kos, 
Stransky, Malik, Niementowski, Wielowieyski, Da- 
szyński, Mikołaj Wasilko i Danielak. P. Breiter, 
opowie ziawszy zebranym przebieg swej afery, wy- 
dalił się z sali, poczem zebrani wybrawszy prze- 
wodniczącym p. Forjanczica, rozpoczęli obrady od 
odczytania owego ustępu protokołu, który był 
przyczyną wyzwania, a w którym p. Breiter w 
odniesieniu do jednego z oficerów huzarskich użył 
wyrazu: „Łausbube*. Pierwszy zabrał głos p. 
Malik, który oświadczył, iż zdaniem jego niety- 
kalność poselska ma także zastosowanie do wszel- 
kich ater pojedyakowych, P. Stransky bronił 
wproit przeciwnego stanowiska, Albo stoi się na 
stunowisku kodeksu honorowego, a wówczas po- 
mimo zasadniczych ustaw państwowych pojedynek 
się przyjmuje, 
nikiem pojedynku, a wówczas musi się odmówić 
satystakcyi orężnej ztego powodu, a nie ze wzglę- 
du na nietykalność poselską. To należy oświad- 
czyć p. Breiterowi. P. Wasilko przyłączył się do 
tego zdania. P. Niementowski sądził, że p. Brei- 
ter przez mianowanie swych świadków, oświadczył 
się już za zasadniczego zwolennika pojedynku. P, 
Ploy przemawiał za zasadą nietykalności. Po prze- 
prowadzeniu dłukszej dyskusyi zawezwano p. Brei- 
tera, któremu imieniem zebranych p. Ferjanczie 
oświadczył, że zgromadzeni nie chcieli funkcyono - 
wać jako eąd honorowy i nie powzięli wcale że. 
dnej uchwały. Zebrani są wprawdzie zdania, iż 
poseł za słowa swoje użyte w parlamencie nie jest 
przed nikim odpowiedzialny, ale w tym wypadku 
muszą pozostawić uznaniu p. Breitera, czy zechce 
zrobić użytek ze swej nietykalności, 


Ceny 


w obecnym sezonie 


umiarkowane ! 


albo się jest zasadniczym przeciw- | 


Jak postąpi sobie teraz p. Breiter nie wis- 
domo. Mówią, że o owem orzeczeniu zatelegrafo- 
wał swoim świadkom do Lwowa i im pozostawił 
ostateczne rozstrzygnięcie, 

Sprawa ta byłe wczoraj poruszoną także na 
posiedzeniu sejmu węgierskiego. Mianowicie przed 
przystąpieniem do porządku dziennego, omawiał p. 
Rakosi ataki, które w piątek na posiedzeniu wie- 
deńskiej izby posłów zwrócili pp Breiter i Ro- 
mańczuk przeciw węgierskim huzarom. Mowca o- 
świadczył, że byłoby rzeczą administracyi wojzko - 
wej obronić niesłusznie zaatakowanych huzarów i 
protestował przeciw tym atakom i wyraził życze- 
nie, aby w myśl ustawy o ugodzie, huzarów na- 
powrót sprowadzono do Węgier. Prezes gabinetu 
Szell odpowiedział, że z jednej strony była to 
wewnętrzna sprawa rządu austryackiego, gdy w ce- 
lu przywrócenia zakłóconego porządku przywołał 
odpowiednią siłę wojskową; z drugiej zaś, co do 
rzekomych wykroczeń wojska, jest przepisaue fo- 
rum, przed którem one zostają załatwione. Szell 
osobiście uważa ataki przeciw huzarom za niesłu- 
Szne i potępia je, a także porozumie się co do te- 
go z ministrem honwedów. 


§ Znowu defraudacya. Dłagoletni dyrektor 
Banku ludowego w Aradzie na Węgrzech, sprze- 
nierzył 800.000 kor. Bank ma milion kapitału 
akcyjnego. Defraudant leży ciężko chory. 


ked 


— Niestety, nie mam wcale bliższych kre- 
wnych. 

— Czy wszyscy pomarli? 

— Nie, tylko się wzbogacili ! 


Łe stowarzyszeń. 


„Rodzina“ ogłasza konkurs celem rozdzielenia sa- 
pomóg z funduszu stypendyjnego na cele naukowe dla 
dzieci członków rzeczywistych; tudzież dla pozostałych 
sierót po zmarłych czioukach rzeczywistych z terminem 
do 80 listopada. 


Stam powietrzą. (Sprawozdanie centralnej sta- 
cyi ineteorologicznej we Wiedniu i austryackich kolei 
państwowych.) D.28 października 1902 o godzinia 7 rano 
Czerniowce +-5:6, Tarnopol --'—, Lwów -+-3'6, Skole 
-+-'—, Przemyśl +4+'—, Tarnów 4-10, Nowy Zagórz 
+'—, Kraków +4'—, Praga +6'1, Wiedeń 4-84, 
Semmering 4-08, Budapeszt -+4-7'8 Ischl 4-4:0, Riva 
+91, Tryest +86 Celyjusza. 


Glosy publiczności. 


Tow. „Szkoły ludowej* w Morawskiej Ostra- 
wie, w celu zaopatrzenia biednej dziatwy robotni- 
ków polskich, uczęszczającej do tutejszych nowo 
założonych szkółek kresowych poiskich (w liczbie 
450) w ciepłą odzież na zimę jako podarek na 
gwiazdkę, zwraca się do spo eczeństwa polskiego z 
prośbą o pomos materyalną. Ponieważ biedna dzia- 
twa czeska i niemiecka szkółek tutejszych bywa 
hojnie obdarowywana na gwiazdkę kosztem tu- 
tejszych gmin, jest naszym obowiązkism  niezapo- 
minać także o dziatwie naszej, która zapisując się 
do szkółek polskich, skutecznie chroni się przed 
grożącem jej ze wazystkich stron wynarodo- 
wieniem. 

Datki w odzieniu lub w pieniądzach uprasza- 
my przeselać pod adresem „Szkoły ludowej“ w 
Doma polskim w Morawskiej Ostrawie. 


Ruch artystyczno-lrteracki. 


Z teatru. Wczorajszy występ p. Sliwickiego 
w „Hamlecie* cieszył sią ogromnem powodzeniem. 
Pojęcie roli i gra artysty warszawskiego znalazły 
uznanie u słuchaczy, którzy też gorąc) p.: Sliwie- 
kiego oklaskiwali. Równie wielki sukces od aiosła p. 
Bednarzewska w roli Ofelii. Całe przedstawienie było 
wzorowe, Publicznoś! - "omudzozą Vy. brdze inz 
dając tem dowód, że chce sztuk klasycznych i chę 
tnie ich słuchać będzie, a tem bardziej, jeżeli wy 
stawione gą tak znakomicie jak wczoraj. Na wczo- 
rajszem przedstawieniu były obecne Modrzejawska 
i Konopnicka, 

* Arcydzieło Matejki „Bitwa pod Granwal- 
dem*, stanowiące dotychczas własność spadkobier- 
ców Karola Rosenbluma = Warszawie, zakupione 
zostało przez komitet, złożony z kilkudziesięciu o= 
sób, które zobowiązały się płacić przez przeciąg 
5 lat rozmaite stałe kwoty, dla pomnożenia zbio- 
rów Tow. Zachęty sztuk pięknych, za cenę 25.000 
rubli, ną mocy kontraktu przed jednym z rejentów 
warszawskich, Obraz zostanie raz ra zawsze w 
Warszawie i będzie najcenniejszą ozdobą warszawe 
skich galeryi. 

* Akta grodzkie I ziemskie. Z fandacyi Ale- 
ksandra hr. Siadnickiego, przeznaczonej na wyda- 
wnietwo aktów grodzkich i ziemskich, wydano do- 
tąd 17 tomów tychże aktów. Obecnie przygotowa- 
ny już został do druku tom 18, wydział krajowy 
postanowił zwojać ustanowioną dla tego wydawni= 
ctwa komisyę w celu ocenienia przygotowanego 
manuskryptu i powzięcia decyzyi. Do komisyi na- 
łeżą pp. dr. dr.: Małecki, Kętrzyński, Hirschberg, 
Wojciechowski, Prochaska, ks. kan. Petruszewicz i 
Balzer. Należ.ł do komisyi także śp. Szaraniewicz ; 
zapewne powoła wydział krajowy w jego miejsce 
innego uczonego. 

+ Dwutygodnika katechetycznego i duszpaster- 
skiego nr. 16 zawiera: Dyskurs o znajomości Bztu- 
ki religijnej, Ks. Franciszak Leśniak, kanonik 
katedr. — Św. Grzegorz VII w oświetleniu Teo- 
dora Jeske-Choińskiego. — Egzorta o kłan:stwie, 
Ks. J. Koterbski. -- Katechezy dla 1 i 2 roku 
nauki w szkołach jedno i dwuklasowych. — Pod- 
ręczniki a nauka religii, Ks. Mateusz Jeż, — Ka- 
noniczne przyczyny dyspens od przeszkód małżeń- 
skich. Ks. dr. Władysław Mysor. — W sprawie 
ks, katechetów parafialnych. — Poradnik kateche- 
tyczny i duszpasterski. — Nowe książki, — Kon- 


kurs na kazania. -- Obrazki z Kwryera lwow- 
skiego. — Miscellanea, — Wiadomości dye- 
cezyalne. 


* Filharmonia. Koncerty symfoniczne (wtorko- 
we) jednają sobie coraz więcej słuchaczy, chociaż 
mimo to nie są one jeszcze tak licznie uczęszczane 
jak t. zw. filharmoniczne, które są bardziej przy« 
stępne dla szerszej publiczności. Koncerty wtorko« 
we obejmują najpoważniejsza utwory orkiestralne 
tj. symfonie, a tem samem wymagają od słuchaczy 
głębszego i specyalnego wykształcenia muzycznego 
Takich słuchaczy posiada nasze miasto około dwus 
stu lub co najwyżej około cztarechset, dlatego tet 
możne na wtorkowych koncertach widzieć prawie 
tych samych słuchaczy, którzy przeważnie znają 
juś zapowiedziany program, a przychodzą tylko 
przysłuchiważ się wykonaniu. Otóż po wczorajszym 
koncercie zapewnić możemy, że jeżeli wykonanie 
będzie stalo na takiej wysokości artystycznej jak 
wczoraj, to dyrekcya stale może liczyć nie tylko 
na tych samych słuchaczy, ale też na coraz zwię- 
kszający się zastęp takich słuchaczy. Będzie to 
dla dyrekcyi Filharmonii sukces największy, jeżeli 
w ten sposób wpłynie na rozwój życia muzykalne- 
go w naszem mieście. 


we Lwowie, 
Pasaż Hausmanna. 


RUDOLF KRIMMER 


Lwów — Hotel Francuski. 
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Główną zasługę około wielkiego sukcesu 
wczorajszego programu polożył p. Czelański, który 
tak trudną kompozycyę jak Goldmarka symfcnia 
„Wiejskie wesele“, pojął i wykonał z sumienno- 
ścią i precyzyą godną naśladowania. Wzorowe wy- 
konanie tej symfonii, jakoteż Maaseneta „Scenes 
pittoresques“ i Griega suity „Peer Gynt“ znalązło 
należyte uznanie u słuchaczy, którzy długotrwały- 
mi oklaskami i owacyami nagradzali znakomitego 
dyrygenta wraz z posłuszną mu na każdy giest 
orkiestrą. 

Dragi dyrygent p, Melcer wykonał wcale do- 
brze piękną „Uwerturę ukraińską“ Grossmana i 
Bethovena uwert, „Egmont“, Oba te utwory wy- 
pracował p. Melcer widocznie z zamiłowaniem, a 
wiele szczegółów orkiestraluych wyszło nawet bar- 
dzo pięknie, lecz szkoda, że nie wszystkie. Zwła- 
zzcza dramatyczny pierwiastek w  „Egmoncie* 
pozostawił bardzo wiele do życzenia. (gr) 


Repertuar Iwowskiego teatru miejskiego. 
, W czwartek „Dzwon zatopiony” Haaptmana. wy- 
stęp Sliwiekiego, 

W piątek „Nowa Dejanira“ dramat Słowackiego 
Gościnny występ Heleny Modrzejewskiej i występ Sli- 
wiokiego, 

W sobote popol. „Śpiący rycerze” Friedberga. 

W sobotę wieczór „Mamselle Marion“, 

W niedzielę popoł. „Młynarz i jego córka. 


Repertuar teatru krakowskiego. 

W piątek premiera „Państwo młodzi“ Przybyl- 
skiego. 
W sobotę popoładnin „Urzędcwa żona“ Savagea, 
wieczor „Balladyna“ Słowackiego”. 

niedzielę popołudniu „Kościuszko*, wieczór 
„Młynaru i jego syn“, 


Repertuar Filharmonii Iwowskiej. 

We czwartek 30 pażdziernika „Wielki koncert fil 
karmoniczny* ze współudziałem Wirginii Guerinii, pri- 
madonny opery „de la Scala“ w Medyolanie i Miecia 
Horszowskiego, pianisty. Program: I. 1. Berlioz, Uwer- 
tura „Rzymski karnawal“. 2. Bethoven, koncent C-dur z 
tow. ork. odegra Miecio Horszowski. 3. Mayerbeer. Arya 
s op. „Prorok“ odspiewa x tow. ork. Wirginia Guerini. 
IL 1. Bmetena. Uwertura do ep. „Libusza“. 2. Saint- 
Saens, Arya =z cp. „Samson i Dalilla* z tow. ork. od- 
spiewa W. Guerini. 3. a) Ohopin. Preludyum, Mazurka, 
Nokturn, b) Miecio Horszowski „Album tatrzańskie" o- 
degra Miecio Hoxuszowski. — IIL 1. a) Paisiello „Nina 
pasza per amore“, b) Schamaon „Il ncce* odśpiswa 
s tow. ork. W, Guerini. 2. a) Schumann 1) Ze scen le. 
śnych, 2) Taniec fantastyczny, b) Lessvtycki „Źródło, 
odegra Miecio Horszowski. 

W sobotę 1 listopada „Wielki koncert filharmo- 
niozny* se współudziałam Wirginii Guerini i Miecia 
Horssowskiego. Program: I. 1. L. Sauer. Przygrywka 
do dramata „Heidezauber”. 2. Mosart „Koncert korona- 
cyjny odegra z tow. orkiestry Miecio Horszowski. 8. 
Rossini. Cavatina z opery „Semiramis“ odśpiewa W. 
Guerini. — II. 1. Massenet „Scenes pittoresques“, 2. 
Gluck. Arya s opery „Orf.usz* odśpiewa W. Guerini. 
8. Seb, Bach „Sycyliana'. b) F. M. Bach . Solfeggio". 
c) Schumann „Arabeska“, d) Niewiademski „Marrące 
jesioro*, e) Leszetycki „Menuet“ (poświęcony Mieciowi 
Horsęowskiemu) odegra M. Horszowski. — III. 1. a) 
Bethoven „In questa tomba oscura“. b) Verdi. Arya 
s op. „Trubadur* odópiewa W. Gauerini. 2. Wagner. 
Przygrywka z op. „Lohengrin“. 

W niedxielę 2 listopada „Koncert popularny“. 

W poniedzialek 3 listopada „Nadzwyczajny kon- 
eert ze współadziałem Michała Tarasiewicza art. dram. i 
tow. Ohóru akademickiego. 


Z KRAKOWA. 


(Telefonem i pocztą) 

— Według ostatecznego spisu zapisała się 
na nniwersytet Jagielloński następująca liczba sla- 
chaczy : wydz. teolog. 65 zwyczajnych, 1 nadzwy- 
czajnych — wydź, prawa 597 zwyczajnych, 2 nad- 
zwyczajnych — medycyna 100 zwyczajnych, męż- 
czyzn i 18 zwyczajnych kobiet oraz 22 nadzwycz. 
sluchaczy — na filozofię 609 mężczyan i 23 ko- 
biet zwyczajnych, a 356 kobiet i 27 mężczyzn słu- 
chaczy nadzwyczajnych. Farmaceutów 9. Hospitan- 
tek zgłosiło się około 80. 

'— Rada powiatowa krakowska odbyła wczo- 
raj ostatnie posiedzenie w dotychczasowym skla- 
dzie przed nowymi wyborami. Przewodniczył pre- 
zes Paszkowski. Na zakończenie posiedzenia złożył 
przewodniczący sprawozdanie z działalności rady i 
wydsiału w ubiegłym 6-leciu. Członek rady Fran- 
ciszek Wójcik wyraził podziękowanie prezesowi i 
wydziałowi za gorliwą i użyteczną pracę zwłaszcza 
wobes klęsk elementarnych, zaznaczając, Że czyni 
to tem ohętniej, iż na początku urzędowania obe- 
cnej rady należał do opozycyi. P, Wójcik podzięko- 
wał następnie w imieniu ludu włościańskiego de- 
legatowi Fedorowiczowi za opiekę podczas tegoro- 
cznych klęsk elementarnych, 


Ostatnie wiadomości. 


Kilka dzienników wiedeńskich wystąpiło 
dziś z wiadomością, że minister dla Galicyi dr. 
Piętak podał się do dymisyi. Wiadomość ta jest 
bezpodstawną, a powstała stąd, iż Koło polskie 
w przeważnej większości oburza się, że rząd 
wstawił do budżetu państwowego pozycyę na 
ruskie gimnazyum w Stanisławowie, jakkolwiek 
nie zapadła jeszcze w Sejmie uchwała co do 
kreowania tego gimnazyum. Po wyjaśnieniach, 
danych jednak ze strony rządu, zdaje się być 
sprawa ta załagodzoną. 
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OGNIWA. 


POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA. 


(Cigg daiszy.) 

Skołatana jej dusza i poszarpane nerwy 
trzebowały wprost odżyć wśród ożywczej atmo- 
ry pól i lasów. 

Spokój ów wszakże, z trudnością zdobyty, 
ie miał być długotrwałym. 

Do komnaty, w której siedziała z synkiem, 
jako ciągłym obecnie towarzyszem jej myśli i za- 
baw, wpadł pewnego dnia Henryk. 

Od progu już widziała, że jest poruszony i 
zgorączkowany. 

Zaczął od cierpkiej, 
sem rzuconej wymówki: 
— Że też z tobą nigdy swobodnie pomówić 
nie moźnal... Tyś się doprawdy urodziła z uspo- 
sobieniem na szwaczkę, lub bonę, lecz nie na 
wielką panię. 

— O co ci chodzi? 

— Wiecznie dzieciak przy tobie. Grasz z 
nim, widzę, w jakąś idyotyezną zabawę. Winszu- 
jęt... Wrodzone instynkta niańki. 10 tylko chłop- 
ca demoralizuje. W Anglii, gdzie wychowanie 
jest przecież wzorowem, dziecko do lat siedmiu 
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zniecierpliwionym gło- 
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Fremdenblatt dzisiejszy — jak telegrafuje 
nasz korespondent wiedeński —- na podstawie 
informacyj z kompetentnej strony stwierdza rów- 
nież, że pogłoski o rzekomym zamiarze ustąpie 
nia ministra Piętaka są bezpodstawne. 


Telegramy i telefonematy. 


JKoło polskie. 


Wiedeń 29 października. Koło polskie 
zebrało się dziś przed południem na posiedzenie 
i dokonało wyborów komi .yjnych I tak posta- 
nowiono delegować do budżetowej komisyi Izby 
poselskiej posła ks. Komorowskiego, do komisyi 
dla spraw ugody węgierskiej dr. Głąbińskiego, do 
ekonomicznej dr. Dulębę, do wojskowej dr. Sto- 
jałowskiego, do konstytucyjnej dr. Dulębę, do sa- 
nitarnej hr. Potockiego, a do komisy: dla zapo- 
móg z powodu klęsk elementarnych ks. dr. Ży- 
gulińskiego. 


Rada państwa. 


Wiedeń 29 października. Na dzisiejszem 
posiedzeniu Izby posłów przed przystąpieniem do 
porządku dziennego p. Bręiter i tow. iaterpelo- 
wali w przedmiocie rewolty więźniów w 
zakładzie karnym we Lwowie. Inter- 
pelanci podają jako przyczyny rewolty, według 
twierdzeń świadków, zły wikt i zaostrzone 
w drodze dyscyplinarnej kary; domagają się wy- 
słania urzędnika z ministerstwa sprawiedliwości 
celem zbadania i usunięcia tych stosunków i po- 
prawy położenia więżzniów i dozorców. 

P. Breiter i tow. interpelują dalej w spra- 
wie Tow. ubezpieczeń „Unio catholica“, żądają 
wdrożenia śledztwa karnego przeciwko winnym 
funkcyonaryuszom, a zwłaszcza uwięzienia dy- 
rektora Kalbermattena i ustanowienia urzędnika 
państwowego dyrektore-n. 

P. Breiter i tow. wnieśli interpelacyę do 
ministra obrony krajowej o wypuszczenie na 
wolność aresztowanych na zebramach kontrol- 
nych we Lwowie i Przemyślu rezerwistów, któ: 
rzy zgłosili się słowem „jestem“. 

Potem rozpoczęła się dalsza dyskusya w 
sprawie strajków rolnych, którą podajemy po- 
wyżej. 


Wybory w Austryi dolnej. 


Wiedeń 29 października. Przy wyborach 
do Sejmu dolno-austryackiego z kuryi gmin wiej- 
skich, przy których połączeni niemieccy aaro 
dowcy, wszechniemcy, liberali i socyaliści, spo- 
dziewali się odnieść wielkie zwycięztwo nad 
stronnictwem chrześcijańsko-socyalnem (antyse- 
mickiem), wbrew tym nadziejom zwyciężyli wła- 
śnie antysemici. Dotychczas mieli chrześcijańsko- 
socyalni z 21 mandatów, którymi rozporządza 
ta kurya, 15 w swym ręku, teraz zdobyli 20, 
a w jednym okręgu odbędzie się wybór ści- 
ślejszy. 


Gienerałowie boerscy. 
Lemdym 29 października. Przywódcy Boe- 
rów postanowili, z powodu podróży Chamber- 
laina do południowej Afryki wręczyć mu msmo- 
ryał, zawierający żądania Boerów. Przywódcy 
Boerów  Kruitzinger, Joubert, Fouche chcieli 
zwołać w Cambridge zgromadzenie, nie mogli 


jednak dostać sali. 


Strajk górników we Francyi. 
Paryż 29 październik+. Kilku właścicieli 
kopalń zgodziło się na sąd rozjemczy. 


Sofia 29 października. Król rumuński Ka- 
rol przybędzie 2 listopada do Ruszczuku w celu 
złożenia wizyty ks. Ferdynandowi bułgarskiemu. 

Paryż d. 29 października. Jak donosi Ma- 
tin, prywatny sekretarz Króla Edwarda  zaprze- 
czył wiadomości Figara, jakoby król miał za- 
miar przybyć wkrótce do Cannes. 

Z powodu przerwy w ruchu tele- 
fonicznym dalszych wiadomości tele- 
fonicznych od naszego korespondenta 
z Wiednia nie otrzymaliśmy. 


Rozmaitości. 


Q Wyniki ieczenia suchot za pomocą Surowi- 
cy. W sprawie leczenia suchot nadchodzi wieść z 
Brukseli, że znany uczony profesor Denys ogłosił 
właśnie dane statystyczne, dotyczące stosowania 
wynalezionej przez niego surowicy przeciwko tu- 
berkułom. Statystyka obejmuje 234 suchotników, 
którzy znajdowali się w kuracyi od kwietnia 1899 
do końca września 1901 r. Dr. Denys nie wyszcze- 
golnia bynajmniej przypadków pomyślnych w swo- 


nie wychodzi po za drzwi „nursery*, a rodzi- 
com prezentuje się raz na dzień, wieczorem 
na dziesięć minut przy deserze. Inaczej wszy- 
stkie sprawy w łeb by wzięły, człowiek zaś 
musiałby zgłupieć, schodząc do stanu niemo- 
wlęctwa. | 

Spostrzegłszy, że Ira milczy, gładząc włosy 
siedzącego u nóg jej synka, rozkazał niecier- 
pliwie : 

— QOdeślij że go raz do bony, bo chcę z 
tobą pomówić poważnie. 

Nachyliła się i powiedziała słów parę do 
chłopca. 

Heniuś popatrzył na nią smutnie, wyciągnął 
różowy swój dzióbek do pocałowania i odrzuci- 
wszy jasne pukle, na palcach opuścił pokój. 

Ira odprowadziła go ku drzwiom spojrze 
niem głębokiej miłości. 

To blade, ciche dziecko, któremu wesoła 
hałaśliwość rówieśników nieznaną była, zdawało 
się odczuwać już instynktem atmosferę smutku i 
rozdwojenia, panującą w domu, 

Korski z szyderstwem patrzył na żonę. 

— Cóż, czy rozstania nie oblejesz łzami? 
Ty już w krwi masz przesadę i egzaltacyę. Po 
prostu nie jesteś stworzona do realnego życia. 
A tymczasem, zamiast chłopca na mazgaja wy- 
chowywać, lepiej byś o jego przyszłości po- 
myślała. 

— W jaki sposób? 


OSSEUM e€ 
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jej statystyce i zaznacza, że powrót do zdrowia da- | przymierza nie myśłi na Wschodzie na rzecz Ro: 


wał się zauważyć dopiero po dłuższym czasie, 

Nadmienia dalej, że z ogólnej liczby 234 
chorych zaraz w początkach musiano 30 wyłączyć 
z powodu, że ordynujący lekarz nie przestrzegał 
ściśle przepisów o stosowaniu surowicy, przez co 
dalsze leczenie zostało zakwestyonowane. Następnie 
17 chorych, którzy spodziewali się wyleczenia na- 
tychmiastowego, porzucili kuracyę, zniecierpliwieni 
powolnem leczeniem. Z pozostałych 186 wyłączono 
znów 38, u których suchoty posunięte już były do 
granic ostatecznych. Tych traktowano surowicą 
dopiero po pewnym przeciągu czasu, po zastosowa 
niu innej metody leczenia i osiągnięto w kilku wy- 
padkach rezultaty pomyślne. 

Reszta chorych w liczbie 153 odbyła kura- 
cyę za pomocą wstrzykiwania surowicy z rezulta- 
tem następującym: 46 chorych wyzdrowiało zupeł- 
nie, 28 jest na drodze do zupełnego wyzdrowienia. 
Dalej 27 chorych doznało znacznego polepszenia: 
kaszel i plwociny zmniejszyły się znacznie, febra 
i poty ustały, apetyt powraca i daje się zauważyć 
przybytek wagi ciała. U sześciu chorych stan nie 
zmienił się zgoła, u 5 nastąpiło pogorszenie, 26 
zmarśo, 

Prof. Denys uznaje ten rezultat za bardzo za- 
dowalający i sądzi, że w pierwszym i drugim sto- 
pniu suchot 809/, chorych może liczyć w przy- 
szłości na zupełne wyzdrowienie, Dziwi się zatem, 
że tak znaczna liczba lekarzy belgijskich zachowu- 
je się obojętnie, a nawet nieprzyjaźni3 względem 
uowego Środka. 

I tu należy cz kaó na dalsze wyniki. W ka- 
żdym razie tą szczera statystyka profesora Denysa 
przemawia na jegc korzyść i uprawnia do dobrych 
wniosków, 


Korespondencye. 


Rzym 25 października. 
(Zmiana stroju w Collegio Namnareno. — Sprawa 
protektoratu francuskiego na Wschodzie). 

Starożytności rzymskie doznają ze strony 
władz kwirynalskich i watykańskich troskliwej 
opieki i pod tym względem niema żadnej obawy 
o ich uszkodzenie lub zniszczenie. Natomiast 
Wiecznemu Miastu ubywa wiele starych typowych 
postaci. Komu ze zwiedzających Rzym nie wpa- 
dli w oko chłopcy idący parami po ulizach mia- 
sta w towarzystwie księdza, noszący codziennie 
fra, biały krawat, wysoki kołnierzyk i cylinder. 
Byli to pensyoniści zakładu wychowawczego ks. 
Nazaretanów Collegio Nazareno, istniejącego 
w Rzymie od r. 1600. Obecnie ze względów 
zdrowotnych i estetycznych zniesiono zwyczaj 
noszenia fraków; pensyoniści noszą teraz czarne 
jupki, faliste rotundy i eleganekie czapeczki fran- 
cuskie z daszkiem. 

Pielgrzymka włoska powróciła już z ziemi 
św.; ks. kardynał Ferrari był na posłuchaniu 
u Ojca św. któremu zdawał sprawę z przebiegu 
pielgrzymki. Osservałore zamieścił dziś rozmowę 
swego korespondenta z konsulem włoskim w Je- 
rozolimie. Rozmowa dotyczyła sprawy protekto- 
ratu nad katolikami na Wschodzie, która ma zna- 
czenie międzynarodowe. 

Cavaliere Carletti jest człowiekiem młodym, 
sympatycznym; nie jest mu obcem pióro, jako 
pisarz zajmuje niepoślednie stanowisko we wło- 
skim świecie literackim. Korsul jest człowiekiem 
wierzącym, odbywa praktyki religijne. Jego ma- 
rzeniem jest pojednanie Włoch z papieztwem 
(rozumie się na zasadzie Sżatws qo ante) Dzień 
ten byłby dniem największej chwały dla Włoch, 
początkiem ery złotej, 

Przechodząc do sprawy pielgrzymki, rzekł 
p. Carletti, że za pobytu w Jerozolimie kard. 
Ferrari po raz pierwszy gromadzili się pod cho- 
rągwią włoską przedstawiciele wszystkich państw 
i władz tureckich, aby uczcić purpurata włoskie- 
go. Jestto fakt pierwszorzędnej wagi. Włochy 
chciały przez to zaznaczyć, że obejmują protekto- 
rat nad swoimi poddanymi w Ziemi św. 

— A do jakiej roli ogranicza się protekto- 
rat francuski — zapytał interlokutor. — Co zro- 
bimy z art. 63. kongresu berlińskiego? 

— Nikt nie może silnemu mocarstwu zaka- 
zać obrony własnych poddanych. Teraz np. za- 
konnicy łacińscy atakowani przez greckich bylby 
bezbronnymi, gdyby nie interweniowały Włochy 
i Niemcy. Nie obejmujemy protektoratu nad za- 
konnikami, ale nad poddanymi włoskimi, bez 
względu na to, czy to ludzie świeccy czy ducho- 
wni. Art. 63 kongresu berlińskiego dozwala róż- 
nym mocarstwom bronić swych poddanych. 

— A dlaczegoź Francya tego nie czyni? 

— Bo tu wchodzą interesy rosyjskie. 

— Pardon! — rzecze korespondent — roz- 
mawiałem z różnymi konsulami i przełożonymi 
klasztorów, i ci twierdzili zgodnie, że przymierze 
francusko-rosyjskie na Zachodzie nie obowiązuje 
tych państw tu, na Wschodzie. Interesy katoli- 
cyzmu i Francyi są w jaskrawej sprzeczności z 
prawosławiem i interesami Rosyi. Francya mimo 


— W bardzo prosty. Ostatni rok tak był 
niepomyślny, wszystkie spekulacye tak mnie za- 
wiodły, że na razie znajduję się w bardzo trud- 
dnem położeniu. 

— Zwróć się do ojca. 


— Do ojca! Do ojcal A cóż ja smarkacz 
jestem, żebym się ze wszystkiem opowiadał? 

— Interesa przecież są wspólne. 

— Właśnie, że nie. Chcąc wam  przyspo- 
rzyć dobrobytu, chcąc wystarczyć na bale i klej- 
noty... 

— Byłam im zawsze przeciwna. 

— Mnie na złość. Zresztą nie znasz się na 
tem. To nie romans, lecz życie, w którem trzeba 
umieć stanowisko swe utrzymać. Dla tego też, 
celem pomnożenia majątku, przedsięwziąłem in- 
taresa na własną rękę, bez wiedzy starego. Jeżeli 
nie poprę ich natychmiast większą sumą, mogę 
się znależć w położeniu bardzo krytycznem, bez 
wyjścia. 

Nie przyzwyczajona do zwierzeń męża w 
kwestyach interesów, Ira patrzyła na niego ze 
zdumieniem. Czuła, że zmierza do jakiegoś celu 
ukrytego, którego jeszcze ani pojąć, ani odgadnąć 
nie umiała. 

— Czy ty rozumiesz — podjął z naciskiem 
— eo to jest położenie bez wyjścia? To gorzej, 
niż niezapłacony dług honorowy, gorzej, niż zwy- 
kłe bankructwo... 


syi poświęcać własnych interesów. 

— fakty pozostaną faktami — powiada na 
to di Carletti. Może pan powątpiewać o tem, czy 
istnieja „entente“ między Rosyą a Francyą także 
i na Wschodzie. Ale tego nikt nie może zaprze- 
czyć, że nazajutrz po pamiętnych zatarzach mię- 
dzy zakonnikami łacińskim: i prawosławnymi, p. 
Constant ambasador francuski w Caro»rodzie te- 
legrafował do francuskiego konsula w Jeruzalem: 
„W sporze między księżmi łacińskimi i greckimi 
zastosuj się pan do Życzenia Rosyi*. W danym 
wypadku interesy obu tych mocarstw byiy sprze- 
czne. Skoro zatem Francya ulegia i dopuściła do 
tego, że na jej zakonnikach dopuszczano się 
gwałtów, Włochy musiały wystąpić w obronę 
własnych zakonników, podobnie jak francuscy a- 
takowanych, a nawet ranionych. Tak samo uczy- 
niły też Niemcy. Ambasada nasza i niemiecka w 
Konstantynopolu zażądały od Turcyi satysfakcyi 
i otrzymały ją: włoscy i niemieccy łacinnicy spór 
wygrali. 

— A Francya? 

— Ta protestowała u wysokiej Porty, po- 
wołując się na kongres berliński. Porta odpowie- 
działa, że na mocy $ 68 kongresu każdemu mo- 
carstwu wolno bronić swych poddanych. Co zaś 
do nadzwyczajnego przywileju protektoratu fran- 
cuskiego radziła Porta zwrócić się do gabinetów 
rzymskiego i berlińskiego. 

— A zatem Włochy odniosły zwycięstwo. 
Sądzę, że protektoratowi francuskiemu nie zada- 
liście ciosu stanowczego. 

— 0 ile to Włoch i Niemiec dotyczy zwy- 
czy, zwycięstwo jest decydujące. My  bronimy 
zakonników włoskich, ilekroć zachodzi tego po- 
trzeba. Niedawno uwolniłem od niesłusznych ata- 
ków zakonnice włoskie w  Jaflie, zatrudnione 
kształceniem naszej dziatwy. Mojem zdaniem by- 
łoby najlepiej, gdyby w sprawie obrony chrze 
ścijan państwa europejskie ziączyły się w fede- 
racyę, i każde mocarstwo kolejno pełniło dozór 
w Ziemi św. Sprawa protektoratu francuskiego 
— zakończył konsul — zależy głównie od Sto- 
licy św. Niefortunny telegram Constansa zaszko- 
dzi! Francyi bardzo wiele. Zdaje się, że papież 
nie poweżmie w danym wypadku ostatecznej de- 
cyzyi, ponieważ za fałszywy krok rządu masoń- 
skiego nie chce karać całej katolickiej Francyi. 

KE. Roszczyc. 


Z rynków towarowych. 


Bank rolniczy we Lwowie d, 29 października. 
Ceny za 50 kilogramów loco Lwów. Waluta koronowa. 
Pszenica gotowa 7:30 do 7:50, pszenica nowa 710 do 
7:25, żyto gotowe 6'25 do 6'40, na term. 6— do6'10, 
owies obroczny got, 5'8) do 6—, na term. 550 do 575, 
jęczmień nowy 5'10 do 540, jęczmień browarny 550 
do 6—, rzepak nowy 950 do 975, lnianka 825 d> 
8'75, groch pastewny 6— do 6'50, groch do gotowania 
T— do 950, wyka 450 do 5—, bobik 5*— do 5880, 
łreczka 0'— do 0 —, kukurudza nowa 5'75 do 6:25, stara 
6:80 do 7:—, chmiel za 56 kilo —— do —'—. koniczyna 
czerwona 50— do 60:—, biała 75— d 95—, szwedzka 
—— do ——, tymotka 22— do 26— 

Spirytus loco za 50 lit. gotowy 16:— do 16:25, 
paritas Ternopol eskontyngentowy 7'25 do 7:60. 

Z powodu braku dowozów ceny pszenicy, Żyta 
podnoszą się, co do innych produktów nsposobienie do- 
bre. Konica nasienny uzyskał również znaczną sniż- 
kę cen. 


Sprawozdanie z targu zbożowego na 
Kleparzu. 


Kraków 28 października. 
Bez wsględu na słabsze sprawozdania z Wiednia 
i Pesztu dzisiejszy targ na Kleparzu odbył się w uspo- 


sobienin stałem, Dowozy zboża są dotychesas tak mało | q 


jak nigdy o tej porze nie bywały, a że odbyt na mąkę 
jest ułatwiony, więc młyny wszystko co się pojawia chę- 
tnie zakupują, a zwłasze:a poszukiwane są lepsze sucge 
gatunki pszenicy i byta. Popyt sa jęczmieniem i owsem 
także jest ożywiony. Z tego powodu ceny zboża, które 
w ostatnim czasie trochę się podniosły, trzymają się 
stale, lecz ponieważ w niedługim czasie oczekują ogól- 
nie zwiększania dowozów, oraz dalsza zwyżka nie może 
się ustalić, 

Płacono: pszenicą nową od 7:70 de 870 koro i, 
czerw. od 7'60 do 8'15 kor., żółtą od 7:60 do 810 ko- 
ron, żyto kraj. 6'50 do 7'156 k., jęczmień browar. od 6:50 
do 7*— koron, na kauzę od 6'15 do 6'40 koron, owies 


6'25 do 6'50 koron, rzepak od —'— do —'— koron, ko- 
nics czerwony —'— du —'— koron, biały —*— do — — 
koron, kukurudza —'-— koron, wszystko za 50 kilogr. 


Bank galicyjski dla handlu i przemysłu. 
Wiedeń d 29 października. Kurs w kor. i po BU 

kigr. Notowano: pszenicę na jesień 745 do 750, na 
wiosnę 7:51 do 752, Żyto n: jesień 675 do 678 na 
wiosnę 6'74 do6'75, kuknrudsa na czerwiec-lipier 0:00 do 
0—, na lipiec-sierpień 0-— do 0*—, na sierpień-wrzesiet 
0— do 0'—, na wrzevień-pażdziernik 665 do 675, owies 
ua jesień 6'42 do 6'45, na wiosnę 6'53 do 654, Rzopak 
na sierpień-wrzesisń d na  wrzesień- 
październik —'— do 0—, na styczeń luty —*— do '—, 
olej rzepakowy na wrzecień-październik —*— do ——. 

Usposobienie silna. 

Stan powietrza: pięknie. 

Budapeszt d 29 października. Kurs w kor. i po 

50 klgr. Notowano pszenicę na kwiecień 7:38 do 7'40, 
na październik 7'48 do 749, Żyto na październik 6'56 
du 6'57, na kwiecień 6:48 do 6'44, owies na paździer 
nik 0*— do 0—, ns kwiecień 6'27 do 6'28, kukurudra 
na wrzesień 0'— do 0.—, na maj 578 do 5'74 rzepak na 
sierpień 11'85 do 1195. 

Oferty na przenicę dostateczne. 

Ohęć kupna ograniczona- 

Usposobienie dobre. 


U o —— 


— Więc tak źle jest z nami? Ity mi nigdy 
nie wspomniałeś o tem? 

— Nie miałem o :zem mówić, bo to są 
komplikacye jednej chwiii. Zarabia się lub traci, 
wzbogaca lub kulę w łeb sobie pakuje. 

Jakiś błysk dziki w jego oczach ostrzegał 
Irę, że to nie fanfaronada, nie chęć nastraszenia 
jej przez rozmyślne przesadsanie niebezpieczeń- 
stwa. 

— Nie wolno ci tak mówić — przerwała 
ze zgrozą. — Masz ojca starca, stojącego nad 
grobem i syna, na którego życie rzuciłbyś cień 
wiecznej żałoby. 

— Siebie, Iro, wyłączasz, jak widzę. Dzię 
kuję. W ostatnich czasach, pod wpiywem kom- 
plikujących się interesów i rozdrażnienia, obra- 
ziłem cię parokrotnie ; w małżeństwie jednak nie 
wolno brać takich rzeczy na seryo i trzeba so- 
bie wiele nawzajem wybaczać. 

Zrozumiała aluzyę. 

—Na dowód — ciągnął po krótkiej przerwie 
w chwili trudnej a dla mnie przełomowej, 
przyszedłem bez wahania prosić cię o pomoc. 

— Jeżeli chodzi o moją sumę posagową, 
proszę cię, rozporządzaj nią, jak uznasz za sto- 
sowne. 

Uśmiechnął się lekceważąco z równie dzie- 
cinnej naiwności. Sądziła snać, że pieniądze te 
leżą nienaruszone. 

— Nie; idzie mi o rzecz inną. Kredyt mój 


BĘ W Niedzielę i święta dwa przedstawienia, 
ennie przedstawienie. — Początek © gedz. S wieczór.| 


Bilety są weześniej de mabycia u Plohna. — Karola Ludwika 9. 
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Wiedeń d. 29 października. Cukier (słabo) 20 35 do 
——. Nafta galicyjska 3840 do ——, Spirytus —— 
do 34:40 (ałabnący). 


Dział ekonomiczny. 


B Tow. wzajem. ubezpieczeń w Krakowie. 
Czas pisze : Przed kilkoma dniami wyszła we Lwo- 
wie broszura pod tytułem „Towarzystwo wzajemnych 
ubezpieczeń i obecny jego zarząd w świetle pra- 
wdy przez Poinformowanego*. Broszura czyni obe- 
cnemu zarządowi zarzuty moralne i finansowe. Do- 
magaliśmy się zawsze, domagamy się i będziemy 
się nieustannie domagać wypleniania nadużyć, ja- 
kiegokolwiek byłyby one rodzaju i ktokolwiekby je 
popełnił; domagamy się zawsze światła we wszy- 
stkich sprawach, podlegających krytyce publicznej, 
domagamy się niestrudzenie sprawiedliwości dla 
wszystkich i przeciwko wszystkim. Tem silniej i 
tem bardziej stanowczo przestrzegamy tej zasady, 
im większego znaczania publicznego jest instytucya, 
im świetuiejsze jej tradycye, im większa powaga o- 
bywatelska, Z drugiej natomiast strony sądzimy, 
że niema dość surowej kary dla tych, którzy na 
niewinnych i uczciwych rzucają podejrzenia, którzy 
sprawiają, źe w kraju naszym szerzyć się zaczyna 
przekonanie, iż dzielni i nczciwi ludzie poczną u- 
suwać się od pracy społecznej, wnet bowiem nie 
zechce nikt narażać się ca te oszczerstwa, napaści 
i potwarze, które spotykają ludzi, zajmujących pu- 
bliczne stanowiska. Dla tych kalumniatorów niema, 
powtarzamy, dość surowej kary, której nie powin- 
noby im wymierzyć społeczeństwo, moralnie zdrowe 
i silne, Oto nasze stanowisko. W szczegóły obe. 
cnie nie wchodzimy. Czynimy to raz dlatego, śe 
tylko milczeniem odpowiada się na osobiste wycie- 
czki, wkraczające w dziedzinę literatury pamfeto- 
wej; czynimy to powtóre z tero powodu, że obrona 
przed rzeczowymi zarzutami, zawartymi w broszu- 
rze, należy do samej dyrekcyi, Dla dobra instytu- 
cyi, związanej z interesami całego kraju, wobec 
faktu, że broszura rozrzucana jest podobno w licz- 
nych egzemplarzach, dyrekcya ma obowiązek odra- 
zu wyjaśnić stan rzeczy, aby przez to zapobiedz 
powstania zaniepokojenia, szkodiiwego dla każdej 
instytucyi finansowej. Nie wątpimy, że dyrekcya 
towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń jest w stanie 
odeprzeć wszystkie zarzuty i Że znajdzie odpowie- 
dni sposób, aby sprawę jak najrychlej i jak najdo- 
kładniej publicznie wyświetlić, 


Z rynków pieniężnych. 


Wiedeń d. 23 października. (Təl. „Gazety Narti 
wej“). Zamknięcie giełdy o godz, 2 minat 80 po potul- 
niu. Akcye austr, zakł, kred. 66825, węg. zakłada kred. 


704—, Anglobanku 273-—, Unioubankn 330:— Rana 
dla krajów koronnych 48950, Tankverar 440, Bo- 
deneradutu 92: —, Gal. Banka hipot. 5° pań- 
stwowych 69950, kolei południowej 7. aju A. 
—— B. ——, kolai Ejbantaal 446: — mocasj 
5660, kolei czerniowieckiej 580-—, alpi. : © NB 
Muran a 474'--, praskiego towarz. żel. idio- yki 


broni 299'—, tureckie tytoniowe 825 50, obuy. węg. in- 
demnis, 97:50, renta majowa 10090, austr. renta koro- 
nowa 100'16 węg. renta koronowa 97-60, 56-let. listy tow. 
kredyt. ziemsk. 95:95, 4-proceut. listy banka krajowago 
96-75, 4!/,-procent. listy banku krajow. 101'—, 4-procent. 
listy banku hipotecznego 95:75, %'/,-proc. listy banka 
be oe 100'15, 5-procent. listy banku hipotecznego 
110*—, 4eprocent. galic. oblig. propinac. 9860, 4-proc. 
galic. pożyczky kraj. u r. 1893 r. 97*—, 4-procent. pożły- 
cska m, Lwowa 94:75, losy tureckie 113'50, marki 11685, 
rable 2562-75, 


Berlin 29 października. Zamknięcie giełdy. Banknoty 
aastrygckie 85:50 (podług obliczenia procentowego), Spi- 
rytus 42:70, Aastryackie kredyty —'—, Diso. Donnas 

it ——. 
Frankfurt 29 października. Giełda wieczorna. Au- 
stryackie kredyty 21660 Kolej państwowa 20000, Alpi- 
ny ——, Disconto Laura —' —. 


Paryż 29 października. Giełda wiecuorna. Trzypro- 
Gentuwa renta 9350, Mąka 3255. 


Nadesłane 


Za tę rubrykę Redakcya nie odpowie” . 


Dr. Emil Merczyński 


powrócili i ordynuje 
od godziny 8-5 w do nu przy ul. Kościuszki 7. 


HOTEL EUROPEJSKI 
(Alberta Szkowrona). 

Przyjechali do Lwowa 29 paźdriernike 1902. 
hr. K. Krusenstern z Niemirowa, br. J. Radsie- 
jowska z Dytkowiec, B. Topolnicki z Chyrowa, J. 
Teodorowicz z Russowa, W. Biechoński z Żarno- 
wca, M. Swierczewska ze Schodnicy, Z. Cieński ze 
Stanisławowa, dr. Reichard de Reichardsperg s 
Dąbrówki, W. Wasylewski z Siemaszowa, W. 
Wulterowic z Świdnika, K, J. Krzyżanowski z 
Kijowa, M. Pruchaleka s Dworza, A, Urich z 
Wiednia. 
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na razie wyczerpany; na rachunek firmy nie 
wolno mi bez podpisu ojca żadnych zaciągać 
zobowiązań. Tymczasem potrzebuję i muszę mieć 
jutro piętnaście tysiecy rubli. Tylko w ten spo - 
sób zdołam zaszachować wierzycieli i uratować 
sytuacyę. Sumę tak znaczną może mi dostarczyć 
na poczekaniu jeden hrabia Haliński tylko. 

Ida drgnęła i pobladła. 

— Wobec jednak ostatniego przemówienia 
się naszego, trudno mi zwracać się do niego 
z prośbą podobną. Zresztą obrażony nie przy» 
chodzi tutaj, Widać pomimo tajemnicy, jaką ota- 
czają zaręczyny swe z Dorą, przesiaduje na Le- 
sznie, a tam ja znów nie pójdę. Pozostaje więc 
jedna tylko droga: poszlij jntre po Alfreda i po- 
proś go o sumę tę w twojem imieniu, żądaj jej 
jako grzeczności dla siebie. 

Ira nie wierzyła własnym uszom, Cała jej 
duma, każda kropla krwi patrycyuszowskiej obu- 
rzyła się i zbuntowała przeciw podobnemu po- 
stawieniu kwestyi, przeciwko kupczeniu wszel- 
kiemi względami honoru, ambicyi i delikatności. 

Jedna wsteczna błyskawica ukazała jej całg 
ohydną scenę z przed dni kilku. 

Widziała ów brudny anonim, słyszała 8y- 
czący głos Korskiego, czytającego ustęp o „hrab- 
skiej kochance“. 

(Ciąg dal. nast.) 


Najznakomitsze Titi | BIK CJCADELOWE veee S, W. NEMOJOWSKIEJO WG LWOWIE, se wszedzie do nabyc. 
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GAZETA NARODOWA 


— Przy numerze 180-tym. 

— Innych wiadomości, tyczących się tego | dzieć? 
listu nie masz pan żadnych? 

— Żadnych. 

Feydau się zamyślił. 

— Pan wiesz o nagrodzie obiecanej temu, | nika 
kto mi posłał ten list? 

— Wiem Wasza Wysokość... i mam na- 
dzieję, że skoro ja jestem tym... 

— Otrzymasz ją bezwątpienia. Tylko... 

— (o takiego? — spytał starzec niespo- 


124 


Dla zemsty 


powieść z czasów Ludwika XV 


AL Capendu.. 
TOM DRUGI. 


— Jak się pan nazywasz? 
Juliusz Alexy Loiseau. 
Czy pan pisałeś ten bilet f kojnie. 
Ja. — Muszę mieć pewność, że to pan znala. 
Zatem te pan znalazłeś ów list do mnie |złeś list, wszyscy bowiem mogliby mi to samo 
adresowany, który wrzuciłeś na pocztę? powiedzieć. 
— Tak. — To prawda! — rzekł przerażony starzec. 
-- Dlaczego nie zgłosiłeś się pan wcześniej, Czy masz pan dowody ? 


zawołał 


larnie... 


— Nie śmiałem... bałem się... — Niestety, nie! — Gdzież to jest? ; i Fa. f 
— Gdziēżeś pan znalaz? ten list? — Nikt nie widzial pana podnoszącego ten — Wasza Wysokość pozwoli, że najpierw ATA, Pary so IRE Poulaillera. 
— Oh! Daleko ztąd... na ulicy swiętego Se- |list ? zapytam, jaka jest nagroda dla tego, który odda są wa m =. "5 an? zg, | 
bastyana. Nie, byłem sam na ulicy. w ręce policyi Pouiaillera, lecz prawdziwego Pou- — Człowiek, który zna schronienie złoczyń- — Obowiązuję się. 
— Jakim sposobem go znalazłeś? — Zaprowadzisz pan ajenta na ulicę św. | laillera. ĄCE wyrządza społeczeństwu przysługi, wy” — Kiedy? 
— Było to rano, przechodząc zobaczyłem | Sebastyana 1 wskażesz mu dokładnie miejsce. — Dostanie dwieście luidorów i dożywocie |?03i3€ gdzie się zbrodniarz ukrywa, jest winnym — Skoro tylko Wasza Wysokość zechce. 
list na bruku, podniosłem go i oddałem właści- — Dobrze. 2.000 liwrów rocznie. w obec króla, ludu, prawa, gdyż staje się wspól- — Dzisiaj? 
cielowi. — Czy nie masz pan nie więcej do powie- — To bardzo ładnie, lecz za mało. nikiem tego nędznika! — Natychmiast. 
— Na ulicy św. Sebastyana. dzenia ? — Jakto za mało? — Wasza Wysokość przeraża mnie. — Wydasz mi Poulaillera? 
— Tak. Starzec zdawał się być bardzo wzruszony. — Dla mnie Wasza Wysokość mogłaby — Mów więe! — Przyprowadzę go tal 


nie mogę... chciałbym... 


Dochód. p 


inspektorzy Towarzystw ubez- 
pieczeń, agenci, wogóle wszyscy, co chcą 
mieć dziennie pobocznego dochodn 
5 do 10 koron. 
niech prześlą swój adres pod lit. „0. R. 13 
poste restante Berno (Morawa). 


— W którem miejscu? — Ja... nie... 


DROBNE £GEC(OSZENIA 
po 2 ot. od wyrazu. * Posa 
J. CHRISTOF 
we LWOWIE 


Fabryka stór i żaluzyj 
nl. Jabłonowskich 9. 


Rośliny najtaniej 
wszystkie dostarcza Dwór Łap- 
szyn, — Brzeżany. 
Popierajcie przemysł krajowy polski | 


842 


in kapitału do założenia 
Poszu kuje RAM win i delicatesów 
ua wielką skalę, w pryncypalnem miejscu. 
Zgłoszenia pod 20B Wszelsiemi wyjaśnie- 
niami służę. Anonimowych zgłoszeń nie 
uwzględnia się. Kapitał potrzebny 50.000 
koron, z czego 15.000 już złożonych. 938 


„ dobrego poleca do sa- 
Agronoma moistn:go zarządu ma- 


jątkiem ziemskim — Zarząd dóbr Załucze 
dołne, poczta w miejscu. 18 
Lwow, poleca wszei 


J. Kapralik kie instrumenta mu 


zyczne i samegrające. Cenniki bezpłatnie A a 
K:ajowa E TRS 
PO mia Szat KoŚCIElSYCH 
d i 4 ii wszelkich artystycznych haftów ręcznych 
Wiki sa pies! s i zdro- W. KOMONIEWSKIEJ we Lwo- 
i we poleca Z. Komoniewska, plac wie, Pasaż Hanamana sklep nr. 9, 
Kapitalny 1. 6 IL piętro. Dla pp. handlow- | poleca: Omaty, kapy, dalmatynki, chorą=| 
ców taniej. 878 |gwie, baldachimy, antypedya, tuwalnie, ozdc 
5.000 potrzebny do założenia 


bne stuły, sukienki na cyborium, wszelką 

Ka: itał bieliznę kościelną itd. od najtańszych do 
i dobrego interesu. Oferty pod 
Kapitał w administracyi. 940 


8403 


Do tabycia 00224 za figa 


IKOLISERAGETINE 


najdroższych. Restaurowanie gobelin, makat, 
pasów słuckich i wszelkich starych haftów, 
Wszelki haft z mej pracowni jest tylko 
ręczny i prawdziwie artystycznie odrobiony. 
Cenniki oraz kopie listów pochwalnych wy- 


SCHÜTZ i CHAJEG 


dom bankowy i kantor wymiany 
Lwów, plac Maryacki 1. 7. 


200 koron pragnie dostać 


Pożyczkę 


młody człowiek dla do- i 8 
kończenia studyów. Wyjaśnieniami służę 3 aj 77 Kupno i sprzedaż efaktów i monet. Wy- 
każdej chwili na żądanie. Oferty łaskawe płata kuponów i wylosowanych obligacyi 
pod 320 K. C. 902 jakiejkolwiek szuka ojciec ro-|Losy na spłaty miesięczne od trzech ko- 


Posady 


Lwów. 


TEROPODA COR ME WEŃ 


dziny. Z. 40, poste restante, 
904 


i efektów podlegających losowaniu. Pro- 
mesy do wszystkich ciągnień w roku. Zle- 
M cenia z prowineyi załatwia się odwrotną 

„pocztą nie licząc prowizyi, Listy i prze- 


© 5 | Å m ) l ayłki uprasza się adresować : Dom Banko- 
edia Fonografów Główne zastępstwo S Smer" p OHITES, mw pao 


do oddania. 
Pod korzystnymi warunkami jest do odda- 
nia energicznej i rzetelnej firmie główne 
zastępstwo dla Galicyi pewnej znanej i naj-, 
lepszej ameryk. maszyny do pisania. Bliższe 
szczegóły poj J. Œ. 8633 do Rudolfa 
Mossego, Berlin S. W. 8503! 


Pisma Maryi Konopnickiej 


Dym. Nasza szkapa. Glupi Franek z illustracyami Sawiczew- 
skiego, 2 kor. 60 gr., w oprawie 3 kor. 60 gr. 

Italia (Poezye) 2 kor 60 gr., w oprawie 3 kor. 60 gr. 

Linje i dźwięki (Poezye) 2 kor. 60 gr, w oprawie 3 kor. 60 gr. 

Ludzie i rzeczy. Szkice i obrazki, 2 kor. 20 gr. 

Na drodze. Nowele i obrazki, 4 kor, 

Nowe latko, z illusiracyami P. Stachiewicza. 

wej 5 kor. 20 gr. 

Nowele, 4 kor. 

© Miekiewiczowskiej odzie do młodości. Odczyt 60 gr. 

Poezye, i tomy. W oprawie czdcbnej 24 kor. 

Poeczye w nowym układzie. I. Fragmenty, 

2 kor. 60 gr., w oprawie po 3 kor. 60 gr. 

Przed pochodem ma Wawel, na wiec 4 czerwca 1900 r. 

Wiersz 1400—1900, 40 gr. 

Trzy studya, 3 kor. 20 gr. 

Wybór poezyj. Wydanie miniaturowe. W ozdobnej opr. 4 k. 80 g. 


Do nabycia w księgarni: 
Giebethnerc i Spółki w Krakowie 


i we wszystkich księgarniach. 8507 


najnowsze ulepszone modele przewyższające 

w naturalnem oddawaniu tonów wszystkie 

Imitacye podobne tylko w nazwie, jakoteż 
Edisona oryg. wałki poleca firma 


WIKTOR BERGER, 


Lwów, Akademicka 18. Fouografy 
od 35 zł. Wałki od 85 ct. począwszy. 
8510 


Nowe MARMOLADY, 


jasne, gęste, wyborne: 
morelowe, malinowe, wiśniowe, porzeczko- 
we, głogowe, brzoskwiniowe, agrestowe za 
1 klg. 1'36, poziomkowe (truskawkowe) 1760, 
pomarańczowe, cytrynowe 1'30, czernico- 
we 86 h., z jakłek 76 h., ananasowe 2'--, 
ze śliwek (przetarte ocukrzone powidła) 68 h. 
kompot z borówek I k. za 1 kig. netto w 
Pradze, przy odbiorze 5 klg. jednego 
gatunkn. W puszkach około 1.30 klg o 
14 groszy drożej za I klg. Świeży sok ma- 
linowy i wiśniowy 1 k. 40 h. za I klg. 
sok cytrynowy 2 k. za I klg. z rajskich 
jabłek 1 k. za 1 klg. oferuje w Pradze fa- 
bryka konserw Hermann Taussig, Praga, 
Carellnenthal. — Nienadające się opłatnie 
przyjmuje nazad. 8345 


W oprawie kartono- 


II. Hellenica. Po 


J. SCHUSTERA 
kołdry i materace 


uznane wszędzie za nzjlepsze 
i najtańsze. 8383 
111 Nowość!!! 

Kołury puchowe i nadzwyczajnie 
lekkie, ciepłe i trwałe od 16 zł. 
i wyżej. — Nowość! Maszyna 
parowa Odczyszczająca zbite pie 
rze najzupełniej po 30 ct za kiło 


Lwów, Kopernika 6. 


$ Chomonty $ 


na 2 komie tanio o| 
de nabycia. Bliższa ve 
Qi 
0r 


wiadomość u dozor- 
EOOO OOOO 


„Dobrobyt“ 
Organ Związku Galicyjskich 
Ms Oszczędności. 


Wyszedł już 3-ci numer i zawiera: 
Pogląd na regulatyw z r. 1884 o 
Kasach Oszczędności (przez M. Go- 
łąmba, dyrektora powiat. Kasy osz. 
w Wadowicach), — Banki i insty- 
tucye kredytowe w Austryi w roku 
1900, (c. d.). — Z Wydziału Związ- 
ku gal. Kas Oszczędności. — Bilanse 
gal. kas Oszczędności za rok 1901 
— Polityka skarbowa w Rosyi. — 
Notatki. — Amortyzacye. — Skrzyn- 
ka do listów. — Losowania. 
Przedpłata wynosi: kwartalnie 
3 korony, półrocznie 5, rocznie 10 
koron. 
Redakcya i Administracya: Lwów, 
ul. Kopernika 7. 8445 
Zi... COC E 


TOWARZYSTWO WZAJEMN. KREDYTU 


we Lwowie, Wałowa 14, 8417 
przyjmuje wkładki oszczędności 


i oprocentowuje takowe 


SS po ZB-jo od sta. TEJ 


Udziela pożyczek na weksle i skrypta licząc po 7%), od sta, 


8 " 
Ndźwzbiik. 
Niniejszem zwraca się uwagę na umieszczone w dzien- | 
niku Nr. 258 z dnia 18 października 1902 ogłoszenie c. ik. 
wojskowego magazynu prowiantowego we Lwowie nr. 5700 | 
2 dnia 15 października 1902 celem zapewnienia dostawy w 
drodze kontraktowej chleba i owsa dla stacyi: Krechów i 


Rohatyn; Tłumacz i Zaleszczyki; Brody, Strusów i Trembo- i 
wla na czas od 1 stycznia do 31 grudnia 1908. 


Bliższe warunki dostawy mogą być przejrzane w © i k. 
wojskowych magazynach prowiantowych we Lwowie, Stani- 
sławowie i Złoczowie, następnie w filiach tychże urzędów w 
Brzeżanach, Kamionce strumiłowej, Kołomyi, Monasterzyskach, 
Mostach wielkich, Tarnopolu, Zborowie i Żółkwi, jak ró- 
wnież we wszystkich starostwach 11. korpusu. 

Lwów dnia 15 października 1902. 
C. i k. wojskowy magazyn prowiantowy we 
we Lwowie. 8479 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. 


— Co? Co panu jest? Co chcesz powie- 


— Mów pan, nie obawiaj się niczego... 
Starzec podniósł głowę i spojrzał na naczel- 
policyi. 


zmienić warunki, 


D'Annunzio: Sny pór roku, tłómaczył Marion, koron 1-20, 
lat zarządu w Królestwie Polskiem (1800—1900) z dziesięciu portretami koron 1.—. 
Bjórnstjerne Bjärnson: Labor mus, 
Wysocki kor. I'—. 
Polska. wydanie drugie na cienkim papierze t. zw, „biblijnym“. Broszurowane kor. 3—, 
oprawne kor, 4'—, Charakterystyki literackie: Żeromski, Przybyszewski, Wyspiań- 
ski. Prace konkursowe 
jego pracy pisarskiej kor, 3—, 
skiej kor. 2'—. Dramat polski doby najnowszej kor. 3*—. 
świetle teoryj współczesnych kor. 2*— Dostojewski: Białe noce — Cicha — Przykra 
anegdota, tłómaczyli Rakowski i Siedlecki kor. 3—. 
przełożył z greckiego Jan Kasprowicz kor, —'5o. Feldman Wilhelm: Piśmiennictwo 
polskie ostatnich lat dwudziestu, 2 tomy kor, 7*—, 
łożył Jan Kasprowicz kor. 1'50. 
backi, przełożył Jan Kasprowicz kor. 1'50. Ibsen Henryk: Rycerze północy, tłóma- 


JAN 


ron począwszy. Bezpłatna rewizya losów |8463 


| posp.|osob. 
przych. 0 £. 


| | — | STAM rarnepolz, Borek wielkich, Grzymałowa 


= Wi Podwołoc :ysk, (Odessy, Kijowa), Brodów : , db zł Roś 
2280 edwołoc::ysk, (Odessy, Kijowa Brodów, Grzymał., Huriatyna, Kopycz. 100 Pont ez rak] Łaty re J Mo l Nz 
— ] ańwołoerysk, (Odessy, Kijowa), Kopyczyniec, Zaleszczyk, Potutor, yaa, Jı pustego, J 
hy? nia pustego, Skały, Hnsiatyna, Brodów 20 Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów 
VOH koawołuczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Zaleszczyk, J AU ja o aTa Iwania pustego, Skały, Hu 
Potutot, Iwania pustego, Skały, Husiatyna < ozyk, (rzymałowa 
Uwaga. Pora nocna oznaczoną jest ramkami. — Czas środkowo-europejski jest późniejszy o 36 minut oć czasu lwowskiego. — W miescig 


z Ozwartku dnia 30 Października 1902 Nr. 268. 


— Ależ panie Loiseau, czy wiesz, że to | Lecz przedewszystkiem, czy drzwi sa a 
di weż knięte, bo ja życie naraźam? 
— Boć to przecie targ. Sprzedaję Waszej — Nikt nie może tu wejść b : 
- e 
Wysokości Poulaillera i podaję cenę. JC DEZAGOJĘZONE 


— Jakaż to cena? i : Nastała chwila milczenia. 

— Jestem stary, pozostaje mi zaledwie kil- | gział na fotelu przy kominku 
ka lat do życia. Co mi przyjdzie z dożywocia? | nim. 
Lubię robić dobrze, lubię wspomagać biednych, 


U 


Wasza Wysokość! Nie śmiem mówić... 


kazu. 


Pan Feydau s 


Idzie tu o Poulaillera — rzekł cicho. starzec stał p 


O Poulailiera ? $ 
— Pan wiesz gdzie jest Poulailler? — 


Tak. M ESR, : E 
SP uszczęśliwiać wokoło siebie, potrzebuję gotówki. i 
Widziałeś go pan? Wasza, Wyrokość raczy owe 2.000 że do- żę i 
Tak, bardzo często. żywocia, zamienić na 2.000 luidorów, jednorazo= 2 GEL jest? 
Jakto? wego daru i rzecz skończona ! — Blisko. w 
To-mój lokator. 0 idor aO Feydauib—]  . S Bisko? 


Poulailler jest pańskim lokatorem? — 
ze zdziwieniem naczelnik policyi. 

Tak, lecz nie przychodzi do domu regu- 
bywa tam od czasu do czasu. 


Zapominasz przed kim stoisz i gdzie jesteś. z 
Wiesz gdzie jest Poulailler, musisz zatem powie- 
dzieć, zapytuję o to w imieniu króla, w imieniu 


prawa! Otrzymasz nagrodę, leez nie bądź wyma- 


Bliżej jak Wasza Wysokość sądzi. 
Gdzież jest? 

Nie mogę tego powiedzieć. Jeżeli jednak 
W. Wysokość sobie życzy, mogę mu przedstawi 


— Jestem gotów. Proszę mnie zapytywać. (C. d. n.) 


Nowe wydawnictwa KSIĘGARNI H. ALTENBERGA we Lwowie: 
Askenazy Szymon: Sto | czył dr. A. Wysocki kor, 1'20. Maeterlinck Maurycy: Wnętrze, tłumaczył Zygmi 
Sarnecki kor. 1"—. Intruz, tłómaczył Z. Bytkowski kor. —'50. Marivaux: Igras- 
trafu i miłości, tłómaczył Z. Sarnecki kor. 1*20. Moraczewski: Zagadnienia z mec 
cyny i nauk przyrodniczych, sześć odczytów kor. 2*—, Morris William: Wie: 
z Nikąd, Z angielskiego oryginału spolszczył Wojciech Szukiewicz kor. 3*—. Przew: 
dnik e Ułożył i w krótkie objaśnienia historyczme zaopatrzył Adam C 
bulski, 135 illustracyj kor. 2'40. Przewodnik po Lwowie, ułożył Fr. Barański z pl 
nem Lwowa. Broszurowane kor. 160. Oprawne kor. 2 —, Rawita Gawroński F 
Rok 1863 na Rusi. Ozdobione mnóstwem portretów i scen z powsiania z r. 18 
kor. 7 —. Włoehy, zbiór 2.000 artystycznych zdjęć włoskich widoków, typów lud 
wych, oraz włoskich skarbów sztuki. Pod redakcyą Michała Rollego. Tom I. w ozd 
bnej opr. kor. 25—, Weressajew: Zwierzenia lekarza kor. 8:—. Woerman: Cze 
nas uczą dzieje sztuki, z przedmową kor. 3'20. Zaleski Bohdan Józef: Korespo 

dencye, wydał Dyonizy Zaleski, 2 tomy kor. 8. 84 

Na koszta przesyłki należy dołączyć 30 halerzy, 


ramat w trzech aktach, tłumaczył dr. Alfred 


Bourget: Cień, tłómaczyła Wanda Nałęcz kor. 2*—. Brandes: 


poświęcone Henrykowi Sienkiewiczowi w 25-letnią rocznicę 
Chmielowski Piotr: Najnowsze prądy w poezyi pol- 
Dallemagna: Zbrodnia w 
Euripides: Cyklop. Dramat, 
Grillparzer: Biada kłamcy, prze- 
Hejiermanns Herman jnn.: Nadzieja, dramat ry- 
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Zakonie perfumy, Wodę Koisa, 6 


SPY 
Mydła toaletowe, Pudry, Przybory toaletowe 


POLECA 7978 
IHNATOWICZĘŻ 
' Lwów, ul. Sykstuska 1. 25, ul. Halicka 1. 11. — Kraków, Sukien- 


nice l. 20. — Przemyśl, ul. Franciszkańska l. 24. $ 
6 0960 400000000400000000004000X 
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R DITMAR 


j 
we Lwowie 


Mjwiękzy wybór wszelkiego | 
rodzaju | 


Latarń 


blaszanych, cynkowych i kutych „po 
najumiarkowańszych cenach | 


Fabryczny skład aparatów fotograficznych 


© Edmund Brodkowski $ 


Lwów, pl, Halicki 1. 14, 

Poleca na składzie będące aparata amatorskie naj- 
lepszej jakości i tak łatwe i wygodne w użyciu, 
iż natychmiast bez najmniejszej wiedzy bardzo 
piękne fotografie robić można. — Ceny: (róerz- 
Anschiltz z podwójnym anastigm, i 3-ma kace- į 
tami 9:I2 koron 254 ; 

13:18 koron 340 | $ 


ten sam, format 


Kartridge Kodak nr. 4 Io:121/g koron 120 
A n» Hr. 4 z anast, Goerza 10:12 k, 280 również 4144. 
n „ Ur. 5 » » n  K.340 
„ar 5" zwykły p kuijo KULE kolorowe 


i ŚWIECE niskie 


w stanłoli do oświetlania grobów. í | | 


Cenniki wolne. Liczne nznania sa w moim handlu do przejrzenia. 


m 
r 
a. 


| 
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Ruch pociągów kolejowych 


obowiązujący z dniem 1-so maja 1902 roku. 
(Czas środkowo-europejski). 


POCIĄG. - 
| posp.| 080b. 
pdch. o god. 


POCIAG 
| Ze Lwowa do 


Z dworca głównego 


Krakowa, (Wiednis, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pragi Karisbadn), 
Rozwadowa, Jasła, Chabówki, Zakopanego p. Rzeszów, Or uwa 

Iekan, (Jass, Bukaresztu, Constancy), Potutor, Czortkowa, Kórósue26, 
Słob. rung., Zaleszczyk, Nowosielicy, Serethu, Borodiny, Futny, 
Valeputny, Suczawy 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), Chyt wa, 
Sambora, Jasła, Stróż, Mielca, Orłowa, Wieli zki, Oświęcima 

5-50 Brzuchowie (od 15|5 do 14]9 włąeznie codziennie) 


Ickan, (Jass, Bukaresztu), Żydaczowa, Potutor, Kórósmez6, Nowosialicy, 
Brodiny, Pntny, Valeputny, Suezawy 

Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Husiatyna 

6:35] Ławocznego, (Pesztu), Drohobycza, Borysławia 

Krakowa (Wiednia, rocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), Lubacz wa. 
Sambors, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Orłowa 

8:40] Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, Rymar wa ; 

Iwonieza, Tarnobrzegu, Stróż, Orłowa (od 1j7 do 15/9). Ja «1 

9.00] Ławocznego, Chyrowa, Borysławia, Kałusza 

9:15] Janowa 

9-50] Bełzca, Sokala, Lubaczowa 

0:30] Czerniowiec, Potutor, Nowosielicy 

0:40] Tarnopola, Potutor, 

1:25] Janowa (od 1|5 do 15]9 włącznie w niedzielę i św gta) 


Do Lwowa z 
Na dworzec główny 


Iekan (Jas, Bukaresztu, Konstantynopola,) Delatyna (od 1|10 do 80/4), 
Zaleszczyk, Wyżnicy, Nowosielicy, Berhomethu, Czudina, Serethu, 
Radowiec, Kapan i Suczawy 

Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy. Wiednia, Karlsbadu, Pragi), fi 
Wieliczki, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Chabówki, Zakopanego 

8:354 Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa 


K1U|] Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 
Zakopanego p. Przemyśi, Wiełiczki, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa 

Iekan, Czortkowa, Kałusza, Kdrózmezó (od 18|7 do 31]8 wł. co niedzieli 
i święta), Brodiny, Putny, Suczawy 

6:50] Brzuchowie (od 18/5 do 14/9 włącznie) 


Kijowa), Brodów 
hyrowa, Borysławia, Kałusza 


4'15 


Podwołoczysk, (Odessy 
8:10] Ławocznego, (Pesztu) Ć 
8:15] Rawy ruskiej, Sokala 
-50|] Erakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Oswięcima, 

Stróża, Orłowa (1|5 do 30|9 wł.), Mezó Laborez (Pesztu) 
Rzeszowa, Lubaczowa 


| 
i 
i 


nobrzegu, Rymanowa, Iwonicza, Sanoka s 1:55) — |Podwołoczysk (Kijowa. Odessy), Brodów, Kopycz niec, Zaleszczyt, Hu- 
Ickan (Jass, Bukaresztu), Ozortkowa, Kałusza, Zalęszczyk, Wyżniey, siatyna, Skały, Iwania pustego, Grzymało wa 
Serethu, Suczawy | " 2:00 Szczerea (od 116 do 15|9 włącznie w niedzielę i 6wi ta) 
— | Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymał., Husiatyna, Kopycz.| — | 2:15] Brznchowie (od 15|5 do 149 włącznie w uiedzi.lę * święta) 
3:14] Brzuchowie (od 15|5 do 14/9 włącznie w niedzielę i święta) 2'40) — |Iekan, Potutor, Karusza, Czortkowa, Zaleszczyk, W ,żnicy, Kórósme 40 
4'40] Tuchli (od 15]6 do 809), Skolego (od 1|5 do 80/9), Stryja, Chyrowa,| 2:55) — | Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, "ia lsbadu), 4 N 


bówki, Zakopanego, Wieliczki, N. Sącza, i ubaczoya 
Tuchli íod 15/6 do 30/9 włącznie), Skolego (od 1/. do £ 
Chyrowa, Borowie 
3-15] Janowa (od 1/5 do 30/9) 
328] Brzuchowie (od 15/5 do 14/9 włącznie) 
3730] Rzeszowa, Chyrowa, Lubaczowa 


Stanisławowa, Zydaczowa 
Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, 


Borysławia 

5-35] Podwołoczysk (Odesay, Kijowa), Grzymałowa, Potutor, Zaleszczyk, Hu- 
siatyna, Iwania pustego, Skały, Kopyczyniec 

540] Ickan, Żydaczowa, Nowosielicy, Berkomethu, Czudina, Brodiny 

5:50] Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pac. Oświęcima, 
Wieliczki, Orłowa, Mielca via Dembica, Sambora, Chyrowa 


5000] Bełzea, Sokala, Lnbaczowa, Rawy ruskiej 
8-048 Brzuchowie (od 15|5 do 14|9 włącznie w niedzielę i święta) 


Warszawy), Q 


8'40) — $ Krakowa, (Berlina Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Zakopa- | Laborez (Pesztu), N. Sącza, Orłowa (1|5 do 30/9), 
nego przez Y-raków (od 2516 do 15/9), N. Sącza, Orłowa (od 1/7 | 6'30H] Janowa (od 1|5 do 15| wł. w dnie powsz., od 16/9 do 3 
do 15/9), Jasła, Lubaczowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza 6:35H] Ławocznego, (Pesztu), Chyrowa, Borysławia, Kałnsza 

— | 9128 Brznchowie (od 15/5 do 14|9 Ara T108 Rawy ruskiej, Sokala 

— | 9-20] Ickan, (Bukaresztu), Husiatyna, Kórósmezó, Potutor, Nowosielicy, Vale- f | 816] Brzuchowie God 15]5 do 14/9 wł. w niedzielę i święta) 

| pntny, Snozawy | 3'251 Przemyśla (od 1/5 do 8019 wl.) 

— | 9-251 Janowa (od 1|5 do 30/9) | 9-00 Podwołeczysk (Kijowa, Odessy), Brodów 

9:32] | Szenerca (od 1i6 do I5|9 włącznie w niedzielę i Święta) 10:05]] Janowa (od 15 do 15/9 wł. w niedzielę i święta) 

— | $50 Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Warszawy), Oświęcima, Jasła, f 10:30] Tekan, Czortkowa, Nowosielicy, Berhomethu, Serethu, Brog 

| Liubaczowa Tarnobrsegu, Iwonicza, Rymanowa, Sanoka 11°00] Krakowa, (Wiednia. Wrocławia, Warszawy. Pragi, Karlabg 

— 100M Janowa (od 1]5 do 1519 wł. w niedzielę i święta) | Rymanowa, Iwonicza, Tarnobrzegu, Orłowa, Wielic 

— |1030] Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Zaleszczyk, Zakopanego 
Skały, Iwania pustego j Podwołoczysk, Kopyczyniec, Iwania pustego, Skały, Husia 

— |1050 Ławocznego, (Pesztn), Chyrowa, Kałusza. Borysławia | czyk, Grzymałowa 


Z dworca „Podaameze* 


6:43] Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, 
10:57] Tarnopola, Potutar s 


Na dworzec „Podzamese“ 


bilety jazdy: Zwykłe bilety: ageneya dzienników J. St. Sokołowskiego w pasażu Hausmana l. 9 od 7-mej rano do 8-mej godziny wiaczorera, zaś 
i wsze innego rodzaju bilety, taryfy, illusirowane przewodniki, rozkłady jazdy itp. biuro informacyjne kolei państwowych (ul. Krasiek.ch i. 


ago 
dwórzu, Sabodę IL. drzwi nr. 52) w godzinach urzędowych (od 8 rano do 8 popoł., w święta od 9 przedpoł. do 12 w południe). 


Z drukarni i litografii Pillera i Ñs 


